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w obecności premiera rzgdu PRL Józefa Cyrankiewicza

i ziemi

250 tys. osób uczestniczyło
raj w wielkim zgromadzeniu mie­
szkańców Krakowa: J wojewódz-,
twa z okazji -Centralnych Obcho­
dów Dni Ludowego . Lotnictwa
Polskiego i 39 rocznicy napaści

hitlerowskiej .na Polskę.

wczo-

Na długo przed terminem
zgromadzenia mieszkańców, zie-
bfti krakowskiej, na historyczne
miejsce pierwszego polskiego
lotniska Wojskowego, do Ćzy-
żyn, gdzie 50 lat temu powsta­
ła pierwsza „eskadrylla lotni­
cza” — ciągnęły nieprzebrane
tłumy. Z daleka widać długą
trybunę honorową. Nadjeżdża
samochód z honorowym protek­
torem obchodów Dni Ludowego
^Ptńictwa Polskiego, członkiem'
Ętńra Politycznego* kcf PZPR,
premierem Józefem Cyrankie­
wiczem, który przybywa w to-

warzystwie ; gospodarzy ziemi
. krakowskiej. Orkiestra .. gra
hymn państwowy a potem marsz

? letników; prerńier odbiera ra^

port dowódcy kompanii honoro­
wej wojsk lotniczych, następnie
przechodzi przed frontem i po­
zdrawia żołnierzy. -

Miejsca na trybunie obok pr^-
więęministęr

Obrony Narodowej, gen. dyw.
Grzegorz Korczyński, zastępca
przęwodnicząebgó Rady' Pań­
stwa prof. dr < Mieczysław Kii-
maszewski/ i sekretarz KW
PZPR' . w Krakowie Czesław

Domagała, minister komun i ka-
cji Piotr Lewiński, dowódca
wojsk lotniczych gen. dyw. pi­
lot Jan Raczkowski, dowódca
Warszawskiego Okręgu Wojsko-
wego gen. dyw. Zygmunt Husz­
cza, przewodniczący Krakow­
skiego Komitetb FJN, przew.
Prezydium RN m. Krakowa
Zbigniew Skolicki, przewo-
dńicżąćy WK FJN, przew. Prez.;i
Wi^N^ w Krakowie Józef Na­
górzański, dowódcy- lótnrct.^waj
różnych szczebli. Są tu goście-
lotńicy ze. Związku Radzieckie­
go gen. gen. A. P. Andrejew
i '

P. Kabiszew, jest, konsul
ZSRR w Krakowie W. S. Mie-
dow, Na trybunie ponadto miej­
sca zajęli przodujący robotnicy.

•4 rolnicy, naukowcy, technicy,
pesłowie. na Sejm' PRL, zasłu­
żeni działacze ruchu robotni-
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STOP! DOŚĆ OFIAR!

Nasza akcja trwa nadal
Od 5 tygodni prowadzimy na

naszych łamach akcję „Stóp!
Dość ofiar’”. W ciągu wakacyj­
nych weekendów adresowaliś­
my nasze przestrogi Zwłaszcza
do kierowców-amatorów, mniej
doświadczonych od kięrowćów
zawodowych, do licznej rzeszy
wycieczkowiczów i wczasowi­
czów, dó młodzieży kolonijnej i

przebywającej na obozach wv-

poczynkowo-szkoleniowych. U-

kazywaliśmy bez osłonek całe.
Zło na ulicach i drogach ora z

’

apelowaliśmy o poprawę posta­
wy automóbiliśtów i niezmoto­
ryzowanych.

W trakcie, wspólnych rajdów
ze •Służbą Ruchu Drogowego MO
w ciągu tychże. 5 tygodni, od 28
lipca br. ujawniliśmy łącznie
8.882 wykroczenia, w tej liczbie
5.759 popełnionych przez kicru-

UTRO Kraków będzie pod
K’- .. wpływem, ypodwyższoner

gó ciśnienia. Ząchmurze-
nie duże z prźej^Śnienia-■fc- mi. Rano mgły ■i zamgle-

K nia, w ciągu dnia możli-
JK we przelotne opady de-

szczu i skłonność do
Ihitz. Wiatr zachodni 4—8
mAsek. Temperatura od 14 do
zs st. C.

czego, kierownicy wojewódzkich
instancji organizacji młodzieżo­
wych ZMS, ZSP, ZMW, ŻHP i
mąśowych — ZBoWiD, LOK,
Ligi Kobiet, przedstawiciele in­
stytucji . i zakładów lotniczych,
oficerowie innych rodzajów bro­
ni WP, dziennikarze prasy, ra?
dia i telewizji.

Z trybuny dokładnie widać
mieszkańców najdalszych nawet

zakątków': . ziemi krakowskiej,
którzy przybyli na wielkie zgro­
madzenie w strojach regional-,
nych. Są tu zatem górale z o-

kólić podhalańskich i z Żywiec­
czyzny, są kosynierzy spod Ra­
cławic, są dziesiątki tysięcy
mieszkańców Krakowa. Wszę­
dzie biel z czerwienią, wokół
transparenty o treściach anty­
wojennych i witających V;Zjazd
PZPR; wypisane . deklaracje
czynów społecznych przed Zja­
zdem, pozdrowienia dla bohater-
skich lotników, wyrazy gorą­
cych uczuć dla narodu wiet­
namskiego. ’;/..■

' Wielkie zgromadzenie
' lud­

ności ■: ziemi. krakowskiej, zgro­
madzenie, jakie zdarza się raz

na, wiele lat -— otwiera w imie­
niu Krakowskiego i Wojewódz­
kiego .Komitetów FJŃ przewo­
dniczący Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa Zbigniew
Skolięki. Następnie głos zabie­
ra

' I sekretarz KW PZPR Cże-

słąw Domagała (obszerne frag­
menty tego przemówienia dru­
kujemy na str. 3).

Tekst rezolucji w 29 rocznicę
tragicznego Września odczytuje
przewodniczący WK FJN — Jó­
zef Nagórzański. Zebrani przyj-

. „_ ......sjo_
tym dokumen-

ińują gromkimi
wa zawarte w

ciel ’

W pokryte
. ęłi.njur i .

strzelają' rakiety na' Spado­
chronach. opadają ku ziemi fla­
gi, proporce i: upominki. Ofi­
cjalna część zakończona, (ząj

r grubą warstwą
gęstej mgły niebo

jących pojazdami, 2.847 — przez
rieszych, a także 276 dzieci do
Jat 7 bez opieki dorosłych.

Niestety, nasz dotychczasowy
wysiłek nie przyniósł w pełni
spodziewanych rezultatów. W

ciągu wspomnianych 5 tygodni
zaistniało na terenie Krakowa
i województwa aż 158 wypad­
ków,, w których 33 osoby zginę­
łyi172 odniosły obrażenia.

I dlategb postanawiamy kon­
tynuować nadal —' wspólnie z

milicją — naszą akcję:
„STOP! DOSC OFIAR!”

To nąsze hasło nie traci nic
na aktualności zwłaszcza w

związku z rozpoczęciem roku
szkolnego, gdy w pobliżu szkół
o tragiczny wypadek nietrudno.

<Tak więc w naszej dalszej kam­
panii będziemy szczególnie eks­
ponować — w miarę miejsca —

temat bezpieczeństwa dzieci
szkolnych i,młodzieży, a zwła­
szcza 7-latków pierwszoklasis­
tów.

Rodzice, opiekunowie i kie­
rowcy — nie narażajcie swoją
obojętnością czy lekkomyślno­
ścią dzieci ńa śmierć lub kalec­
two! Matki interesujcie się
sami Waszych dzieci poza
mern.

„STOP! DOSC OFIAR!”
I do zobaczenia w gronie

,-wych i zdrowych. > ■*

lo—
do-

Chóc wśzysJko by?o przygotowane „na medal”
yr

Samoloty zostały na ziemi
Komunikaty meteorologiczne

nie': wróżyły -nic dobrego. Łu­
dzono" śię jednak,' że może chmu-
ry ustąpią, że przynajmniej ich j
podstawa podniesie się do wyso- •

kości umożliwiającej przepro- :

wadzenie przygotowanych z ta-
kim nakładem wysiłku gigan- <

tycznych pokazów. ■
Na lotniskach dolotowych w ■

Balicach i Pobiedniku piloci już •

ód rana krzątali się przy' maśzy- i
riaęh, mechanicy robili Ostatnie -1

przeglądy, by wszystko było
gotowe „na wysoki; połysk”.
Wszyscy ze zdenerwowaniem
patrzyli w niebo „-y będzie moż­
na lecieć czy też nie? Podobnie ,

nerwowe chwile przeżywali lu­
dzie na stanowiskach spiker-
ąkich w Czyżynach. Przez ra­
diotelefony, przy pomocy krót­
kofalówek prowadzono < bez
przerwy rozmowy, dowiadując
się jakie- są szanse na poprawę
pogody. Czekało przecież ną te

pokazy■'kilkaset tysięcy ludzi
zgroiPadzónych na wielkiej ma­
nifestacji antywojennej, oczeki-j
wali ich z dużym zainteresowa­
niem telewidzowie i radiosłu­
chacze w całym kraju. A tu —

mówiąc językiem lotniczym —

„kit” taki, że nie ma mowy o

lataniu. Podstawa chmur nad
Czyżynami około 80 m, mgła;
Wypuszczony w powietrze mo­
del zdalnie sterowany mimo iż

wykonuje ewolucje na wysoko- i
ści zaledwie 50 ni, co chwila gi-’
nie z oczu. Generał T, Krepski
zajmujący miejsce na stanowi­
sku dowodzenia zainstalowanym
wysoko na hangarze podejmuje
decyzję o odwołaniu pokazów.

;Mimo,. że lotnicy są doskona­
le przygotowani, a maszyny go­
towe dó startu. Taka. pogoda
nie uniemożliwia lotów, ale
wielkie pokazy, nie mogą się
odbyć. Pułap chmur ’

jes,t tak”
niski, że widzowie z dołu i tak
nic by nie zobaczyli.

Z ciężkim sercem spiker
podaje przęz megafony, że zapo­
wiedziana parada powietrzna
nie . dojdzie do skutku. W niebo
wystrzęliwują -tylko kolorowe
rakiety,, i petardy,- z . lotniska
startuje „Gawron” holujący, szy­
bowiec; widzimy efektowny po­
kaz -S SpadochrCHiiarzy, którzy
wzbijają się w niebo ciągnieni
na linach przez samochody, kil­
ka efektownych pokazów piro­
technicznych i z zawiedzionymi
minami rozchodzimy się’ do do-

. jdow* ~

X—

Na trybunie honorowej premier
rządu PRL — J. Cyrankiewicz, wi­
ceminister obrony narodowej —

gen. dyw. Grzegorz Korczyński
oraz I sekretarz KW PZPR —

Czesław Domagała, który wygła­
sza okolicznościowe przemówienie.

Fot. J. Lewicki

Zamiast możliwości zade­
monstrowania nam swego w.y -

.sokięgp. kunsztu,. sw.ej wspania­
lej .techniki pilotażu i sprawno­
ści, swych maszyn,

’ musieli po­
zostać" w messach, przeklinając,
z- pewnością fatalną pogodę. No
cóż, mówi; się thudnpJ Ńa pocie-’
szenie pozostaje nam, krakowia­
nom, 'wycieczka do Muzeum'
Lotnictwa;- gdzie można ogląd­
nąć wiele interesujących ek^no-
natów. . (LANG)

—•—

Tysiące ofiar

trzęsienia ziemi

w Iranie
sobotę i niedzielę, prowin-
Chorasan . w północno*

nawiedzoną
przez „ serię silnych

w

cja
wschodnim Iranie
zóstaM . , _

wstrząsów podziemnych.
W wyniku serii wstrząsów

zniszczenia . zanotowano na ob­
szarze 2 tys. km

wych. Zburzonych
miast i osiedli.

Według ostatnich,
nych doniesień z .Teheranu, —

czba ofiar śmiertelnych tragi­
cznego trzęsienia ziemi, wynosi
14 tysięcy osób.

Oficjalne źródła podały dziś
rano, że stwierdzono śmierć
8.222 osób.

Akcja „Echa

Lptriięy z pułku „Warszawa"
dla Jolanty Koleśnilc

Z okazji centralnych obchodów Dni Ludowego Lotnictwa
Polskiego w Krakowie przebywali lotnicy z I PUŁKU LOT­
NICTWA MYŚLIWSKIEGO „WARSZAWA”. Podczas poby­
tu w Krakowie lotnicy z pułku Warszawa” zainteresowali

się akcją prowadzoną przez „Echo” i ZMS fundowania' ksią­
żeczek mieszkaniowych PKO dla sierot.' Mimo wielu zajęć,
przedstawiciele I Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Warsza­
wa” Odwiedzili naszą redakcję, wyrażając słowa uznania
za zorganizowanie tej niezwykle pożytecznej i potrzebnej
akcji. Lotnicy z pułku „Warszawa” włączyli się do naszej
akcji, fundując książeczkę mieszkaniową PKO dla Jolanty
półsieroty, córki po pilocie kpt. Józefie Koleśniku. łani

goście zapewnili nas, że cały pułk będzie opiekował się na

co dzień Jolantą Koleśnik. Serdecznie dziękujemy.
. (kas)
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rozpoczyna azis nauKę
w szkołach Krakowa

W całym kraju zasiądzie w szkolnych ławkach

więcej niż 8 milionów uczniów

Uczennicom i uczniomoraz
„Echo . życzy

jak najlepszych wyników czeka-

jącej ich pracy.

Dziś,; w poniedziałek, mło- ,

dzież szkolna rozpoczęła no-, wychowawcom
wy rok nauki — 1968/69, dwu­
dziesty piąty z kolei rok nau­
czania , w Polsce Ludowej.
Pierwszy dzwonek zgroma­
dził w salach i aulach szkol­
nych ponad 8 min uczniów,
którzy kształcić się będą we

wszystkich typach szkół, po- .

czynająć od klasy pierwszej
do ostatniej, maturalnej. W
wielu miejscowościach w dniu
inauguracji roku przekazano
do użytku młodzieży nowe bu­
dynki szkolne i internaty.

Centralna uroczystość o-

twarcia nowego roku z udzia-.
łem ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego ■— prof. Heh-

ryka Jabłońskiego, odbyła się
W zespole szkól zawodowych
im- Bolesława Chrobrego w

Koszalinie.

, Równ^ęż . w Krakowie i :

,£ok szkolny stal się dżiś -rand
faktem dokonanym. Poprzedziły
go 'geńdtaliie porządki-- przepro—

’

wadzone w budynkach resortu .

poświaty oraz .U- nasilające Się ż .

dnia ,ną -

. dzień . zakupy '■mu’n- :

durkóW, zeszytów, długopisów...
W tym roku We wszystkich

klasach wszystkich szkół pod- .

stawowych i średnich . naszego
miasta uczyć się będzie blisko
113 tysięcy dziewcząt i chłoń-
cęw, wśród nich 7200 najmłod­
szych, którzy — po raz pierwszy
w życiu —, przekroczyli progi
.szkół podstąwówyęh.

Rok szkolny 1968/69 jest . ro­
kiem intensyfikacji pracy wy­
chowawczej oraz unowocześnie­
nia jej metod, przy równoczes­
nym d-”>niu do osiągania ma­
ksymalnie dobrych rezultatów
kształcenia. ' ■

Komitet Organizacyjny
Centralnych Obchodów Dni

Ludowego Lotnictwa Pol­
skiego w Krakowie wyraża
serdeczne podziękowanie
mieszkańcom miasta Kra­
kowa i ziemi krakowskiej
za bardzo liczny udział w

manifestacji na b. lotniśku
w Czyżynach,: 'Serdecznie

dziękujemy pilotom lotnic­
twa Wojskowego i sporto­
wego, którzy przygotowali
pokaz lotniczy. Dziękujemy
żołnierzom Vt Pomorskiej
Dywizji Powictrzpo-Desan-
towej j'. za ■przygotowanie
masowego.?dęs»ńtŚ,L: który
miał Stanowic . atrakcyjne
zakończenie przygotowany,-,

' -gó pokazu lotniczego. Nie­
odpowiednie warunki' a-

tmosferyczne sprawiły, iż-

ogromne wysiłki pilotów i
kierownictwa pokazów lo­
tniczych nie dostarczyły u-

ćzestnikom zgromadzenia
mieszkańców Krakówa i

ziemi ■krakowskiej ■możli­
wości zobaczenia potęgi
lotnictwa wojskowego i a-,

krpbacji lotnictwa sporto­
wego.

Komitet Organizacyjny
Centralnych obchodów Dni

Ludowego Lotnictwa

Polskiego

□nonooononDOOaDDDonnnnonnnnnnnnnnnnnn

kwądrato-
zostało 100

ńieoficjal-
li-

przed Pomnikiem Nie-w sobotę
znanego Żołnierza i Mauzoleum
poległych w obronie Krakowa
żołnierzy radzieckich^ zaciągnięto
warty honorowe,

'

a przedstawi­
ciele władz partyjnych, państwo*

wych,' reprezentacje stronnictw
politycznych, organizacji maso­
wych, młodzieży i Ludowego
Wojska . Polskiego złożyli wieńce

i wiązanki kwiatów.

■Fot.■•J. Lewicki ’

□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Sesja Rady Ligi Arabskiej
1 bm., w siedzibie Ligi Arab­

skiej w Kairze, rozpoczęła się 50
sesja Rady Ligi. Główne sprawy
porządku dziennego to — sy­
tuacja na Bliskim Wschodzie i

wyniki misji Specjalnego, przed­
stawiciela sekretarza general­
nego ONZ na Bliskim Wacbtt •

dzie Jarriaga.-
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I września1939^

pozostanie wiecznie żywym]
przypomnieniem i ostrzeżeniem

Fragmenty przemówienia premiera. J. Cyrankiewicza^,
na wiecu antywojennym mieszkańców Warszawy |

sierPnia — w przeddzień 29 rocznicy napaści hitlerow-i

S“*, na **°m?*! “ odbył się w Warszawie wiec aniywojen- I

ny ludu stolicy. Na wiec, przybyli: członkowie najwyższych I
władz partyjnych i państwowych z J . sekretarzem KC
PZPR — Władysławem Gomułką, i, premierem Józefem Cy- ?

rankiewićzetn, przedstawiciele stronnictw politycznych, go­
spodarze miasta, przedstawiciele organizacji społecznych i >

młodzieżowych, ZBoWiD-u.
Obszerne przemówienie wygłosił premier Józef: Cyrankie-

- wicz. "

29
lat temu od strony
graniey hitlerowskiej
Trzeciej Rzeszy z za­

chodu .— od strony hitlerow­
skich Prus Wschodnich, które
były bramą wypadową nie­
mieckiego military zmu na

wschód i na południe, w od­
ległości stukilkudziesięciu ki­
lometrów od naszej stolicy —

od Bałtyku w Gdańsku —• i

poprzez już przed tym ujarz­
mioną Czechosłowację od po­
łudnia — na osamotniona
Polskę runęła hitlerowska na­
wała. Jest to data, która wbi­
ła się w historyczną pamięć
narrfdu ńa zawsze, której
czas* nie zaciera a przeciwnie
uwypukla co roku, a w tym
roku szczególnie, jej tragicz­
ną wymowę — nie tylko zre­
sztą dla naszego narodu.
Przeminą pokolenia, odejdzie-
my ostatni żywi świadkowie,
a data 1 września 1939 r. po­
zostanie w świadomości na­
rodu polskiego gorejącym
punktem jego dziejów, pozo­
stanie wiecznie żywym przy­
pomnieniem ą zarazem o-

strzeżeniem i nakazem czuj­
ności warunkującej nasz na-ności Warunkującej
rodowy byt i naszą państwo­
wą niepodległość.

Faszystowscy
wymordowali

ludobójcy
....... . r , dwadzieścia
dwa procent ludności zamie­
szkałej ł września- 1039 tr w

ówczesnych granicach Polski.
Takich strat nie poniósł ża­
den naród.

Polska krew przelana od
września 1939 r. po 9 maja
1945 r. jest naszym narodo­
wym skarbem, historycznym
kapitałem Polski Ludowej,
polskiego narodu, który za­
wierzył swe losy partii wy­
rosłej Z najlepszych tradycji
polskiej klasy robotniczej,
polskiego ludu — partii, któ­
ra w latach okupacji wraz z

; lewicy socjalistyczną Wycią­
gnęła wszystkie wnioski z

tragicznych doświadczeń hi-,
storii i wskazała narodowi
jedynie słuszną drogę walki

■&. wolność.

Socjalizm stał się dla Pol­
ski, którą powróciła na swe

zachodnie granice nad Odrę
i Nysę Łużycką, synonimem
niepodległości, bezpieczeństwa
i rozwoju.

Naszym świętym obowiąz­
kiem jest stale wyciągać
wnioski z tragicznego wrze­
śnia 1939 roku i prowadzić

. odpowiednią politykę realizu­
jącą narodowe zaklęcie i ślu­
bowanie: „nigdy więcej wrze­
śnia”.

Wrzesień narasta.!, zbliżał się
— a ślepota klas rządzących
pozwalała latami tej sytuacji
dojrzewać, a często i pomaga­
ła. Tak to państwa zachodnie.

; przy satelickim współudziale
klas rządzących Polską, do­
prowadziły nasz kraj do ka-

, tśstrofy. Nikt śię ńie znalazł;
. .fcto by tę narastającą kata­

strofę przeciął. Nić pozwalała

Kronika wypadków
• EćtwardSfcdła (1. ók. 40, zam.

przy ul. Białej ś'2J, został potrą-
eóny przez sańidchód, dóznająe
złamania uda i podudzia lówej
nogi. • Antonina Kónópka (1. <52,
zam. ptiy ul. ^atóżeyó .17/10>, u-

łegła przy ul. Dobrego PAiterza
wypadkowi złamania dolnej koń­
czyny, prawej nogi. • Będący w

stanie nietrzeźwym Zbigniew Da­
czewski, Wychodząc na płot prży

■PU Do WHgi; spadł z niego, do^
w*jąę ran ciętych głowy i aoyi.

ną to klasowa samobójcza śle­
potą. Drogo' przy szflo za to za­
płacić polskiemu narodowi.

Bohaterstwo narodu, zale­
dwie 21 lat zespolonego w nie­
podległe państwo, 'bohaterstwo
żołnierza polskiego — osiąg­
nęło wtedy swój saczyt. Nie­
udolność ludzi odpowiedzial­
nych za kraj osiągnęła dno.

Dlatego przyszło* Polsce

zmagać się z okrutrąym i po­
tężnym wrogiem, z ‘hitlerow­
skimi Niemcami w najbar­
dziej niesprzyjających warun­
kach; W całkowitym osamot­
nieniu byliśmy zupełnie izo­
lowani. Sojusznicze państwa
— Francja f Anglia byłytfak-

'

tycznie bierne.
Otrzeźwienie przyszło do-<

piero po klęsce Polski, Nor-i
wegii, Belgii, Holandii i Fran­
cji, po klęskach na Bałka­
nach. Wtedy dopiero pojęto,.
źe bez udziału Związku Ra-I

dzieckiego nie ma żadnychi
nadziei na pokonanie Hitlera,,
który zawładnął , już całymi
kontynentem. ZSRR stał sigj
jedyną ńadzieją i Ostoją tych
.wszystkich, którzy zeszli w

podziemie, by podjąć walkę o

i wyzwolenie swych krajów, z

jarztna najokrutniejszej nie­
woli.

Dla narodu polskiego stało

sję to kwestią,, nie. tylko od-

, zyskania otrąconej we wrze-

gśjlMłw 193§; ^.^niepodległości.
Dla narodu, polskiego stało śię !

to kwestią uratowania od bio­
logicznej. zagłady. Każdy dzień ’

okupacji oznaczał 3000 ofiar.
Taka była dzienna średnia
wydajność hitlerowskiej ma­
chiny mordu na okupowanej
ziemi polskiej.

Trzeba., nam było szybko 1
skutecznie wyciągnąć wnio­
ski. Zarówno z przeszłości, z

przyczyn katastrofy wrześnio­
wej i niemocy międzywojen­
nej Polski, jak i wnioski z

aktualnej sytuacji wojennej.
Te wnioski klasowe i narodo­
we wyciągnęli pierwsi polscy
komuniści. Za nimi poszła łe-

(DokoAczenie na str. 4)
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Wrzesień 1939 roku

nie powtórzy się nigdy
Rezolucja uchwalona na wiecu mieszkańców Krakowa

i woj. krakowskiego zorganizowanym w 29 rocznicę
wybuchu II wojny światowej i w związku z centralnymi
obchodami Dni Lotnictwa Polskiego.

My, mieszkańcy Krakowa 1
ziemi krakowskiej, zgroma­
dzeni w 20 rocznicę napaści na

nasz kraj, hitlerowskich hord
i W związku z obchodami Dni

Ludowego Lotnictwa Polskiego,
wyrażamy hołd pamięci milio­
nów naszych obywateli, którzy
oddali swe życie w bohaterskiej
walce z barbarzyńskim najeźdź­
cą, w walce o wolność i niepod­

ległość naszej Ojczyzny.
W dniach pamiętnego wrze­

śnia, poświęcenie i ofiarność
żołnierzy polskich — w tym
także lotników — nie mogła
zrównoważyć przygniatającej
przewagi teutońsjtich
pancernych, artylerii
waffć.

Jesteśmy świadomi
bohaterstwa narodu

_

jak i obłędnej polityki sanacyj^
nych kół rządzących, które w

obliczu wzmagającego się zagro­
żenia ze strony , hjtjerowskieh
Niemiec, oprócz butnych słów,
nie uczyniły nic, by zawrzeć
odpowiednie sojusze i realnie
przeciwstawić się grożącemu
łUObezpźeoŁeń&twa,

dywizji
l Luft-

zarówno
polskiego,

23 rocznica powstania

DRW

liczni prżedstawi-
rodzajów broni o-

cywilnej ludności,
samym 1 manifeśto-
przywiązanie do

Depesze gratulacyjne
z Polski

t sekretarz KC PZPR Wł.
Gomułka, przewodniczący
Rady Państwa M. Spychal­
ski, prezes Rady Ministrów
J./Cyrankiewicz wystosowali
z okazji święta narodowego

23 rocznicy powstania De­
mokratycznej Republiki
Wietnamu depeszę gratula­
cyjną do przewodniczącego
KC Partii Pracujących Wiet­
namu, prezydenta DRW
Ho Chi Minha, przewodni­
czącego Stałego Komitetu
Zgromadzenia N arodowego
DRW Truong Chinha oraz

premiera DRW Pham Van
Donga.

W depeszy tej czytamy
m. in. „Naród polski po­
dobnie jak cała postępowa
ludzkość z najgłębszym o-

burzeniem potępia nieludz­
ką agresję imperializmu a-

merykańskiego na Wasz kraj
i udziela swego całkowitego
poparcia bohaterskiej walce
narodu wietnamskiego.

W dniu święta narodowego
gorąco życzymy zaprzyjaź­
nionemu narodowi wietnam­
skiemu rychłego, ostateczne­
go zwycięstwa w jego spra­
wiedliwej walce o Wolność
i niezawisłość, o pokój i śo-
cjalizm”. .

Kierownik Ministerstwa

Spraw Zagranicznych wice­
minister J. Winićwieź, prze­
słał z tej samej okazji depe­
szę gratulacyjną do ministra
spraw zagranicznych DRW
Ngcyen Huy Trinha.

W „Lajkoniku**

7, 18, 33, 35, 37

dodatkowa: 15

W KAROLINCE:

1, 10, 20, 29, 44

dodatkowa: 5
końe. band., 90572

Naród nasz — jak żaden in­
ny — złożył ogromną daninę
krwi. Kraj nasz — jak żaden
inny — uległ potwornym znisz­
czeniom. Dzisiaj, w rocznicę
tyoh tragicznych dni, w. imie­
niu żołnierzy polskich poległych
na wszystkich frontach ‘II woj­
ny światowej, w imieniu par­
tyzantów, którzy oddali życie w

walce z hitlerowskim najeźdźcą,
w imieniu matek i dzieci, W
imieniu naszych ojców, sióstr i
braci zamordowanych przez hi­
tlerowskich barbarzyńców ——

wołamy:
WRZESIEŃ 1939 ROKU NIE

POWTÓRZY SIĘ NIGDY!

Naród polski wyciągnął wła­
ściwe wnioski z biegu historii.
Polska Ludowa, zrodzona z

walki Polskiej Partii Robotni­
czej i skupionej wokój niej le­
wicy społecznej, z walki i pra­
cy robotników, chłopów i in­
teligencji pracującej, je 4 dziś
suwerennym państwem socjali­
stycznym, które swe' bezpie­
czeństwo oparło o władną siłę ,

ekonomiczną i obronną, zwielo- I sąsiad
krotnioną • niewzruszony so-( publika Socjalistyczna.

Dowódca Wojsk Lotniczych, gen.
dyw. pilot J. Raczkowski, mini­
ster komunikacji, T. Lewiński,
przew. RN m. Krakowa, z. Śkó-
licki wraź z 'towarzyszącymi im
osobami zwiedzają nowo otwar­

te Muzeum Lotnictwa.
Fot. J. Lewicki

Sławni piloci polscy — pierwszymi gośćmi

Muzeum Lotnictwa otwarte
Drugą ze znacznych imprez i

obchodów Dni Lotniejwa >- po

uroczystym posiedzeniu Zarzą­
du Głównego Aeroklubu PRL
— było otwarcie Muzeum Lot­
nictwa w hangarze na terenie

byłego lotniska w
'

Czy żyr. ach. !

O placówce tej, kierowanej
I przez Mariana Markowskiego

pisaliśmy obszernie kilka dni

temu, Ograniczymy się więc dziś
do oddania atmosfery tej uro­
czystej chwili.

j Otwarcie Muzeum było, óczy-
i wiście okazją do spotkania Się
[kilku 'pokoleń'pilotów. Każdy z

eksponatów - muzealnych jest
fragmentem, historii ■.polskiego
lotnictwa, jego , za^lużońej sła­
wy. Alę momentem szczególnie
wzruszającym było spotkanie
pilota z jego własną maszyną,
ńa której odnosił Sukcesy w

' walkach powietrznych.‘ Mamy
na myśli pułkownika Wacława
Króla,, który! pozował do zdjęć

i na tle swojej . P-lic. Obserwo­
waliśmy chwilę zariumy .sędżi-

j’kiedy< ż’ 'ctółościg'vspoglądali: na

1 płićżifcT’Ó76g& ^FhrmSńą”;. model.
[ 1909. Byli tu w sobotę m. in.
'Mieczysław Szczudłowski, Który

50 lat temu wchodził, w skład
„Eskadrylli lotniczej”, stacjonu-

; jącej na terenie Rąkowię pier­
wszej polskiej jednostki powie­
trznej, Władysław Szyszkowski,
który lekcje pilotażu pobierał
W pierwszym dziesięcioleciu na­
szego wieku od samego Blerio-
ta (zanim ten zdecydował się na

bohaterski przelot kanału La

Manche). Stanisław Skalski,
który, w czasie ostatniej wojny
zestrzelił 22 niemieckie maszy­
ny, Medard Konieczny — W ro­
ku 1945 dowódca pułku lotni-

[ czego „Warszawa”, dziś dyrek-
i tor portu lotniczego Okęcie,
Paweł Zelotów, sławny s&n.ior

jusz polsko-radziecki, o pomoc
wzajemną, przyjaźń i współpra­
cę z bratnimi krajami socjali­
stycznymi. .

Pod przewodnictwem ■ Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, kraj nasz konsekwent­
nie i z coraz większymi sukce­
sami, kroczy i będzie kroczył,
niezawodną, socjalistyczną dro­
gą, z której nikt i nic nas nie
zawróci. Nie pomogą najbar­
dziej perfidne zmiany strategii
imperializmu w walce z kraja­
mi socjalistycznymi. Nie pomo­
gą nowe metody wojny psycho­
logicznej, ideologicznej dywer­
sji, „rózmiękćzania” jedności i
solidarności społeczeństw kra­
jów socjalistycznych. Zagrodzi­
my drogę wszelkim poczyna­
niom elementów rewizjońistyez-
nyeh, poczynaniom światowej
reakcji. Kontrrewolucja nie
przejdzie w żadnym kraju so­
cjalistycznym.

Prezentując takie stanowisko,
świadomi naszych narodowych
interesów i internacjonałislycź-
nych obowiązków, pamiętni do­
świadczeń września 1939 roku,

z powagą i pełnym zaangażo­
waniem popieramy decyzję pię­
ciu rządów krajów członkow­
skich Układu Warszawskiego o

udzieleniu bratniej pomocy na­
rodom Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej w odpar­
ciu kontrrewolucyjnych sl, dą­
żących do zmiany ustroju w

tym kraju.
Zdajemy sobie sprawę, że je­

dyną gwarancją pokoju, jć«t
jedność krajów obozu socjali­
stycznego, • którego ważnym
ogniwem jest nasz południowy

Czechosłowacka Re-

akademia

ku czci polskich skrzydeł
Momentem kulminacyjnym obrony narodowej, główny m.

obchodzonych w Krakowie Dni j spektor obrony terytorialnej kj.
Lotnictwa Polskiego była cen- • J— *”L ”---- -

’*

tralna akademia w Hali Wisły.
W wypełnionej po brzegi ..sali
aż niebiesko było od lotniczych
mundurów — oprócz pilotów,
wojskowych i sportowych, pra­
cowników PLL „LOT”, lotnic­
twa sanitarnego i gospodarcze­
go przybyli
ciele innych
raz rzesza

która tym
wała swoje
lotników.

•W prezydium akademii zasie­
dli m. in» zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa prof. dr
M. Klimaszewski, wiceminister

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Po-ik niemniej znany Gustaw
krzywka, współtwórca sukce­
sów Jerzega Bajana.

Kierownik Muzeum Lotnic­
twa z dumą oprowadzał swych
znamienitych gości, wśród któ­
rych byli m. in, dowódca Wojsk
Lotniczych gen. dyw. pilot Jan
Paczkowski oraz przedstawicie­
le wladz . miasta Krakowa.

Zmiany w Prezydium
i Sekretariacie KC KPCz

S;

Korespondenci PAP z Pra­
gi donoszą: Pierwszy dzień
września, który przypadł w

niedzielę, stał pod znakiem
ważnego dla Czechosłowacji
wydarzenia politycznego, ja­
kim było zakończenie posie­
dzenia Plenum KC KPCz. W
godzinach porannych, te dzien-
ntk i-, któro, się ukazały,przy-
rd®sły"^eHc-jałnyz^komunikat,
którs-Jłfliaaadamią^ó^Plenuhi
KC KPCZ rozpoczęło swe o-

brady w sobotę o godzinie
13.00 w sali hiszpańskiej na

Hradczanach. Oprócz człon­
ków KC KPCz i Centralnej
Komisji Kontrolnej i Rewizyj­
nej w posiedzeniu uczestni­
czyli także delegaci wybrani
przez okręgowe komitetr
KPCz na XIV Zjazd Partii.
Referat o obecnej sytuacji w

partii i pilnych aktualnych
zadaniach KPCz, a następnie
referat o zmianach kadro­
wych w kierowniczych orga­
nach partii, wygłosił I sekre­
tarz KC KPCz A. Dubczek.

W póżtiych godzinach popo­
łudniowych radio praskie roz-

Niosąc pomoc bratnim naro­
dom Czechosłowacji, wyrażamy
tym samym zdecydowaną wo­
lę utrwalania i rozwijania świa­
towych zdobyczy socjalizmu.
Codzienną pracą, szeroko rozwi­
jającym się ruchem zobowiązań
produkcyjnych i czynów społe­
cznych na część V Zjazdu PZPR,
aktywnym udziałem w dysku­
sji nad tezami zjazdowymi, do­
kumentujemy swe pełne popar­
cie dla polityki naszej partii.
Nie pozwolimy nigdy i nikomu,
na oderwanie chociażby jednego
ogniwa, od wspólnoty naszych
krajów. Manifestujemy swoje
pełne poparcie dla decyzji rzą­
dów państw członkowskich E-

kładę Warszawskiego, wierząc,
że solidarnym' wysiłkiem ko­
munistów i wszystkich ludzi

pracy, bratnia Czechosłowacja
przezwycięży śwć obecne trud­
ności oraz umocni swg pozycję

jako państwo wspólnoty socja­
listycznej.

Zda!emy sobie doskonale spra­
wę, że w Niemczech zachod­

nich coraz wyżej podnosi gło­
wę hydra neofaszyzmu, że za-

chodnioniemieccy odwetowcy i
rewizjoniści Wyciągają ręce ku

naszym granicom na Odrze i
Nysie,, sięgają nawet ośmie­
leni przez swych atlantyckich
protektorów — po broń atomo­
wą.

’

r Imperializm nie porzucił swej
polityki- siły i interwencji, dą­
żąc,: różnymi sposobami, . do
wzmocnienia . napięcia między­
narodowego, r<>,-,pałając coraz

to nowe ogniska wojny w> róż»
nych rejonach świata. W obli­
czu. jego knowań,- . umacniamy
naszą czujność i silę obronną,
wzmagamy nasaą wolę walki o l

ju, gen. dyw. G . Korczyński
gospodarze ziemi krakowskief!

miasta Krakowa z 1 sekreta;
rzem KW PZPR Cz. Domagaj,
i przew. Prez. RN m. Kraków'
Z. Skolickim,. minister kojnuji
kacji, P. Lewiński, dowódCa~

Wojsk Lotniczych, gen. dyw. „j.
lot J. Raczkowski, dowóacj
wojsk obrony powietrznej kra
ju gen. bryg, pilot R. Raszków,
śki. Za <stołem prezydialnym
Zasiedli także delegaci lotnic­
twa:. radzieckiego z generale^
majorem A. P. Andrejeweni j
generałem majorem, Bohaterem
Związku Radzieckiego, B. p
Kabiszewem na czele. Obecny
był także konsul ZSRR w Kra-
kowie W. S. Miedow.

Do zebranych przemówił ser­
decznie wiceminister obrony
gen. dyw. Grzegorz Korczyń­
ski, dziękując lotnikom za bar-

: dżo . wysoki stan gotowości bo-
jowej, żą wierną i rzetelną słu.

żbę. Historię polskiego lotnie-
twa nakreślił generał pilot, do.
wódca wojsk lotniczych Jan
Raczkowski. Generał Ą. P . Aj.
drejew przekazał gorące życze­
nia polskim lotnikom ód ich <ra.

dźieckich kolegów.
‘W . części artystycznej wystą.

pił Centralny Zespół Artystycz-
ny Wojska Polskiego z koncer-

, tem zatytułowanym . „Piękna
nasza Polska cała”, (zs)

poczęło nadawanie długiego,
ponad 45-minutowego komu­
nikatu, o wynikach i decy­
zjach plenum. Do dokumentu
tego powrócimy jeszcze. Pra­
gniemy jędynie stwierdzić; że
komunikat zawiera informa­
cje o doniosłych zmianach
personalnych, zarówno w skła­
dzie Prezydium KC KPCz .jak
i Sekretariatu. Poprzednio
Erezydiupi ;kc, KPCz liczjło
11 członków. Obecnie Prezy­
dium liczy 21 członków. W
skład Prezydium weszli. A.
Dubczek, O. Czernik, EJ. Er-
ban, V, Bilak, L. Hrdinova, V.
Simeczek, A. Tiażky, G. Hu-
sak, J. Hetes, V. Kabrna, Z.
Młynarz, J. Nojbert, B. Szi-
mon, J. Filier, J. Pinkaya, S.
Sadovskv, V. Slavik, J. Smr-
kovsky, L. Svoboda, J. Szpa­
czek i J. Zrak. Wybranę rów­
nież nowy Sekretariat KC, na

czele którego stanął Aleksan­
der Dubczek. Plenum posta­
nowiło przełożyć termin XIV
Nadzwyczajnego Zjazdu Par­
tii. Zjazd ten miał się odbyć 9
września.

pokój, w pełni solidaryzujemy
się z bohaterskim narodem
wietnamskim, w jego wslee 1
barbarzyńskim,; zbrodniow®
imperializmem amerykańskim'
Potępiamy agresywną polityt!
Izraela, wymierzoną przteź
Krajom arabskim. Domagam!
się pełnej realizacji postanowi?’
Rady Bezpieczeństwa w WP"
waęh Bliskiego Wschodu.

W 29 roeznicę pamiętne?1’
września, bardziej niż kiędyW'-
wiek zespoleni i silni wewń$.,‘
nie, złączeni więzami niewzru­
szonej przyjaźni z krajami Ś*"
cjalistycznymi, ze Związki* ”

Radzieckim na czele, z d1’’’’
obchodzimy święto polski*? ’

lótnictwa. będącego widomy”
przykładem nowoczesności j I’’
tęgi polskich sił obronnych. M~
nictwo nasze, w latach dwUdlj* ’

stolecia międzywojennego sttW
i niedoceniane,’ stanowi
prawdziwą chlubę naszej ar®’1'
strzegąc dorobku całego naród’
i socjalistycznej ojczyzny.

'

W rocznicę napaści hitler’5'
skich Niemiec na ziemie polski*'

gorąco manifestujemy swoi?
niezłomną wolę obrony i urtzó®'
niania historycznych zdobyć
polskich mas pracujących. “J

NIGDY WIECEJ WRZEŚNI-^
POTĘPIAMY IMPERIALI’:

TYCZNĄ POLITYKĘ AGRi-SJ
I WOJNY! '

. ■..■.'.■W
NIECH ZYJE POKÓJ I S0'

CJAI.IZM!
NIECH ZYJE LUDOWE Wjj?

SKO POLSKIE I JEGO’ L01'
NICTWO!

NIECH ŻYJE I ROZSffff'1
NASZA SOCJALISTYCZNA K'
CZYZNA — POKSKA RZ**®'
POSPOLITA LUDOWA!
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DO NOWEGO JORKU u-

dała się 1 bm. delegacja pol­
ska ,z wiceministrem zdro­
wia i opieki społecznej —

doc. dr Janem Rutkiewi­
czem, na I Międzynarodową
Konferencję Ministrów do
spraw Opieki Społecznej. W

konferencji, zorganizowanej
przez Departament Rozwoju
Spraw Socjalnych ONZ w

■Nowym Jorku, weźmie wi­
dział ■ok. 500 .oficjalnych
przedstawicieli i, specjalistów
z 80 państw oraz licznych
organizacji międzynarodo­
wych.

1 BM. W SZYMBARKU,
poW: Gorlice, nai Rzeszo w-

szćzyźnie, otwarta została
stacja naukowo-badawcza In­
stytutu Geografii PAN.

Z KRAJU

PIERWSZY DZIEŃ WRZE­
ŚNIA upłynął na Podhalu w

strugach deszczu. Pomimo
to, panował tu duży ruch
turystyczny. Do Zakopanego
zawitali nowi goście, w tym
turyści zagraniczni z Anglii,
Francji i NRD. Po raz pierw­
szy od wydarzeń w Czecho­
słowacji, do Nowego Targu
przyjechały autokary z tu­
rystami CSRS. Do Zakopa­
nego przybyli również nasi
turyści, którzy wracali - sa­
mochodami z Włoch i - Jugo­
sławii przez Czechosłowację.

1 BM. OPUŚCIŁ GDYNIĘ
flagowy jacht floty harcer­
skiej „Zawisza Czarny”, Jed­
nostka pod dowództwem kpt.
Z: Prąszczaka, wypłynęła w

ostatni w br. wielki rejs za­
graniczny. Trwać on będzie
4 tygodnie, a jego trasa wie­
dzie przez Sztokholm, Hel­
sinki, Leningrad i Rostock.
48-osobową załogę jachtu
stanowią działacze harcer­
stwa z całego kraju.

Dwudziestolecie Wyższej Szkoły Oficerskiej

Wojsk Chemicznych

Łroczysta promocja
na krakowskim Rynku

dywizji, wiceminister obrony narodowej
promuje na stopnie oficerskie absolwentów Wyższej
Szkoły ■Wojsk Chemicznych.

Zgromadzeni ńa Rynku mie­
szkańcy Krakowa oglądali wczo­
raj stojących w paradnym szy­
ku podchorążych. Błyszczały
hełmy. Prezentowano broń. Na

honorowej trybunie . miejsca* za­
jęli m. in. zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa, prof.
M. KLIMASZEWSKI, I sekretarz

. KW PZPR w Krakowie CZ.
DOMAGAŁA, przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej m.

Krakowa Z. ŚKOLICKI, do­
wódca Warszawskiego Okręgu
Wojskowego, gen. dyw. Z. HU­
SZCZA Oraz przedstawiciele

.Wojsk chemicznych ZSRR i
NRD

'

Wiceminister obrony narodo­
wej gen. dyw. GRZEGORZ
KOR.. ZYŃSKI, dokonywał uro­
czystej promocji kolejnych .ab­
solwentów. krakowskiej Wyższej
Szkoły Oficerskiej Wojsk Che-

; jpicznyrh, świętującej właśnie
swoje dwudziestolecie.

Dobra okazja do wspomnień.
Na początku był frontowy ba­

talion miotaczy ognia I Armii
. Wojska Polskiego. Po Kołobrze­

gu batalion otrzymał miano

„Pomorskiego”, a gdy skończyła
się wojna osiadł w Modlinie. .

W styczniu 1948 powstał Kurs
Oficerów Służby Chemicznej,
który szkolił oficerów zawodo­
wych i oficerów rezerwy. W
1949 r. przeniesiony z Modlina
do Rembertowa, jjuż jako Kurs
Oficerów Służby Technicznej,
kontynuował dalszą pracę dy­
daktyczną, Tak mijały lata. W
1956 powołano do życia Oficer­
ską Szkołę Obrony Przeciwche­
micznej, Jej dalsze perspektywy
Wymagały nawiązania współ­
pracy ż ośrodkami naukowymi.

ECHO KRAKOWA

Dumni jesteśmy z naszego dorobku
z naszej postawy i siły

Skrót przemówienia I sekretarza KW PZPR Czesława Domagały na zgromadzeniu w Czyżynach

Dwadzieścia dziewięć lat
temu, na Uśpione wsie i
miasta, spadły mordercze

bomby i pociski, a do przy­
granicznych rejonów naszego
kraju wtargnęły hitlerowskie
czołgi i zmotoryzowane dy­
wizje.

Tak rozpoczął się najbar­
dziej tragiczny etap w naszej
historii. Tak rozpoczęła się —

najstraszliwsza w dziejach—
drugą wojna światowa.

Trzeba, żebyśmy w pełni
zdali sobie sprawę z tego, że
c wynikach wojny nie decy­
duje wyłącznie mądrość ge­
nerałów i bohaterstwo żoł­
nierzy oraz głęboki patrio­
tyzm i umiłowanie wolności
przez obywateli, ale i soju­
sze z zaprzyjaźnionymi naro­
dami oraz potencjał przemy­
słowy i ekonomiczny kraju,
jego techniczne i materialne
możliwości.

Siły społeczno - polityczne,
które w 1918 r. ujęły ster

rządów w Polsce, okazały się
niezdolne do stworzenia sku­
tecznych, ekonomicznych i
Politycznych gwarancji bez­
pieczeństwa naszego kraju.

Mimo ślepoty politycznej
przywódców ówczesnej Pol-

jedynie
Należy
szeroką
Zmieni-
się sta*

chemicznym

Korezyóski
Oficerskiej

Fot. J. Lewicki

Wybór padł na Kraków. Tutaj
Szkoła otrzymała od Rady Pań­
stwa sztandar, a: w 11958 r. obec­
ną nazwę. W 1967 r. uzyskała
status szkoły wyższej.

Przez te lata wiele się zmie­
niło. Teraz, aby dostać się do
WSOWCh nie wystarcza
świadectwo maturalne,
się wykazać ;' również
i. wszechstronną wiedzą:
ły się czasy i zmieniły
wiane wojskom
wymagania. Współczesna tech­
nika wojskowa poszła daleko
naprzód, wymaga szerszego za­
kresu nauczania przedmiotów
ścisłych. Absolwenci kończący
po 4 latacłr Szkołę, otrzymują
stopień ppor. inż. wojsk chemi­
cznych i wcielani są błyskawi­
cznie do jednostek, gdyż zapo­
trzebowanie ńa specjalistów jest
ogromne. Rośnie również popu­
larność krakowskiej Szkoły, o

czym świadczy stosunek liczby
miejsc do liczby kandydatów
przy egzaminach wstępnych —

1:5..,
WSOWCh oprócz działalności

dydaktycznej prowadzi również
badania naukowe. Korzysta przy
tym z wydatnej pomocy wvż-

szyćh uczelni Krakowa: AGH,
UJ i Politechniki Krakowskiej.

Poparcie władz miejskich i

partyjnych oraz patronat Za­
kładów Chemicznych „Oświę­
cim” otwierają .przed Szkołą
nowe możliwości rozwoju —

współpracuje z różńymi zakła­
dami przemysłowymi i biura­
mi, popularyzując podstawowe
problemy ochrony przed bronią
masowego rażenia.

W uznaniu zasług w roku 1965
nadano Szkole imię St. Ziaj!.

naród
niezwykle

bpośród
podbitych

Niemcy,

wspólna walka i so-

Związkiem Racjzioc

historyczną zasługą
Partii Robotniczej,

całej, sprzymierzonej

ski, mimo zacofania techni­
cznego i gospodarczego na­
szego kraju, mimo oczywistej
zdrady i haniebnej ucieczki
sanacyjnych wodzów,
polski bronił się
bohatersko.

Naród nasz

wszystkich państw
przez hitlerowskie
najdłużej prowadził walkę z

przeważającą nawałą wroga,
a po klęsce nie złożył broni.
.Walczyliśmy wszędzie, gdzie
toczył się bój, wierząc, że na

każdym odcinku służymy
świętej sprawie wolności na­
rodu.

Po wrześniowej katastrofie
hitlerowscy najeźdźcy przez
blisko 6 lat okupacji, zbierali
swoje krwawe żniwo, realizu­
jąc, z niemiecką precyzją,
rzucany przez Hitlera pro­
gram zagłady naszego naro­
du,

A przecież w tych najgor
szych chwilach ludzkich zała­
mań, rozterki i zwątpień, ńie

zgasła w narodzie wola walki.
Jedynie zbankrutowani

przywódcy burżuazyjnej Pol­
ski, nie óhćieli wyciągnąć
właściwych wniosków z tra­
gicznej lekcji historii. Nadal
marzrła im się Polska ob­
szarników i fabrykantów
Roili plany odpowiadające ich
klasowym interesom i opra­
cowywali taktykę stania z

bronią u nogi, w której nie
mieściła się czynna walka z

okupantem, a już w żadnym
razie —

ijusz ze

kim.
Jest

Polskiej
zasługą
z nią lewicy społecznej, że w

sposób zorganizowany podje-,
la się czynnej i zbrojnej wal­
ki o wyzwolenie narodowe T

nowy obraz społeczny przy­
szłej Polski

Zawzięte i krwawe boje,
stoczone ż okupantem u boku
Radzieckiej Armii przez na­
sze; liczące już pod koniec
wojny, 400 tysięcy żołnierzy I
oficerów Wojsko Polskie, bo­
haterska walka żołnierzy GT.
i AL, BCh. i AK oraz krew
polskiego żołnierza-tułacza,
przelana na wszystkich fron­
tach drugiej wojny świato­
wej — walnie przyczyniły się
do przetrącenia grzbietu nie­
mieckiej hydrze.

W dalszej części przemó­
wienia mówca przedstawił
ogromne straty, jakie. Jnaród
polski poniósł w drugiej woj­
nie światowej i wspaniały do­
robek Polski Ludowej. Na za­
kończenie tej części przemó­
wienia stwierdził:

Tylko władza ludowa, któ­
ra skupiła w swoich rękach
podstawowe środki produk­
cji, mogła dokonać tak o-

gromnego dzieła.
WU Krakowie obchodzimy
ww dziś uroczyście Dni Lo­

tnictwa Polskiego. Kraków i
jego mieszkańcy mają szcze­
gólne powody aby święcić na

swoim terenie tegoroczne cen­
tralne obchody Ludowego Lo­
tnictwa , Polskiego.

Tradycje naszego miasta
związane są z jubileuszem
50-lecia powstania lotnictwa
wojskowego w Polsce.

Po omówieniu historii na­
szego lotnictwa wojskowego i
jej związków z Krakowem,
mówca powiedział:

Sławę i tradycje polskich
skrzydeł kontynuuje odrodzo­
ne Ludowe Lotnictwo Polskie.

Pozwól cię, że z okazji dzi­
siejszej uroczystości, przekażę
żołnierzom i podoficerom, lot­
nikom i konstruktorom, ofice­
rom i generałom naszego lot­
nictwa Wojskowego, najserde­
czniejsze gratulacje i najgo­
rętsze życzenia.

Bżczególnie serdeczne życze­
nia i gratulacje składam tym,
którzy, opanowawszy wiedzę i

najwyższy poziom sztuki lot-
I niczej, na srebrzystych odrzu-

towcach, jak błyskawice wzbi-,<
jają się kilkadziesiąt tysięcy
metrów w górę i szybują w

powietrznych przestworzach
kilkakrotnie szybciej od pręd­
kości dźwięku.

Bądźcie wierni bohaterskim
tradycjom polskiego żołnierza
i skutecznie chrońcie w razie

potrzeby spokoju nieba nad
polską ziemią.

W 29 rocznicę września, z

niesłabnącą czujnością
obserwujemy zjawiska zacho­
dzące w , otaczającym nas

świecie.
Imperializm zdaje sobie

sprawę, że dziś nie może rzą­
dzić światem, jak własnym
podwórkiem. Hamulcem dla

jego zapędów,
nie
siła

jest istnie-
obozu . socjalistycznego,

i potęga wojskowa
państw socjalistycznych, ze

Związkiem Radzieckim na

czele. Stąd też nie chcąc rezy­
gnować ze swoich klasowych
pozycji i przywilejów, kieruje
przeciwko nam cały ładunek
swej nienawiści, za wszelką
cenę, wszelkimi możliwymi
sposobami, dążąc do osłabie­
nia obozu socjalistycznego.

Na tym tle narodziły się
koncepcje „rozmiękczania” so­
cjalizmu, prowadzące w prak­
tyce do zwyczajnej, brutalnej

■wprost dywersji politycznej.
Nie żałuje śię ha ten cel środ­
ków i pieniędzy.

Narzędziem tej dywersji
stały się zakamuflowane o-

środki reakcji i wstecznictwa
w państwach socjalistycznych,
ich skryci wrogowie, różnego
autoramentu działacze rewi­
zjonistyczni, którzy, pod pła­
szczykiem „poprawiania so­
cjalizmu” usiłują torować dro­
gę dla pokojowego przejścia
..od socjalizmu — do kapita­
lizmu”.......I '

Ponieważ nie są oni w sta­
nie przeciwstawić politycznej
silę ideologii komunistycznej,
własnej idei, własnych planów
budowy lepszego, sprawiedli­
wszego świata — postanowili
ten brak „zastąpić” psycholo­
gicznym V propagandowym
oddziaływaniem, czyli zwy­
czajną polityczną dywersją.

Na czym opiera się ich plan?
Wymieńmy kilka, najbar­

dziej perfidnych i zakłama­
nych metod tej antykomuni­
stycznej dywersji.

A więc np. inspirowanie i
popieranie tendencji odśrod­
kowych we wspólnocie socja­
listycznej, podsycanie tenden­
cji nacjonalistycznych, waśni
narodowościowych, w myśl
starej zasady „divide et in»
pera”.

A dalej — aktywizowanie
tendencji rewizjonistycznych,
atakujących podstawy marksi-’
zmu-leninizmu, straszenie ha­
słem niebezpieczeństwa neo-

stalinizmu oraz propagowanie
nihilizmu, kosmopolityzmu itp

Wyrazem „próby sił” w tej,
przewrotnej metodzie „roz­
miękczania” socjalizmu od we­
wnątrz, były u nas wypadki
marcowe w bieżącym roku,
które miały stać się hasłem
dla konsolidacji antysocjali­
stycznych elementów w na­
szym kraju i podważania,
przy ich pomocy, spoistości
szeregów naszej partii, pod­
ważania jej kierowniczej roli
w naszym społeczeństwie, ha­
mowania postępu w rozwoju
socjalizmu w Polsce.

Postawa naszego społeczeń­
stwa, jednolite, zdecydowane
stanowisko klasy robotniczej,
która w pełni
partii i jej
towarzyszem
Gomułką na

ły nadzieje
nych elementów i ich zimno-
wojennych - inspiratorów. Nie
znaczy to jedttak,■źe rozgro­
miły je i zniweczyły raz na

zawsze.

Inną natomiast drogą poto­
czyły się wydarzenia w Cze­
chosłowacji. Infiltracja sił
antysocjalistycznych dopro-

poparła linię
kierownictwo, z

Władysławem:
czele, przekreśli-
antysocjalistycz-

Zmiana nazwiska dziecka
. Czytelniczka. Jestem • roz­

wiedziona, przy mnie pozo­
stały dzieci. .Mój syn^

' •*-

który ma 12 lat — mówi, że
nie chce, nosić nazwiska oj­
ca, a chciałby nosić moje pa­
nieńskie. Jdk to prawnie za­
łatwić? 7

Zmianą nazwiska w tej
sytuacji byłaby możliwą je.
dynie w drodze administra­
cyjnej: w ^drodze orzeczenia,
wydanego na wniosek zain­
teresowanej osoby przez
prez. dzieln. względnie po­
wiatowej rady narodowej.
Ale syn Pani jest jeszcze ża

młody aby samodzielnie z

takim wnioskiem mógł wy.
stępować: musi czekać aż do
ukończenia 18 lat. Z wnios­
kiem. o ew. zmianę nazwiska
dla małoletniego syna mńgą
wystąpić zgodnie jego ro­
dzice (o ile żadne ż nich nie
zostało pozbawione urzędo­
wo władzy rodzicielskiej)^ W
braku zgody w tej sprawię
między rodzicami, m,usiałby
wydać tu orzeczenie ^ąd Q-
piekuńczy (w Krakowie —*

Sąd dla Nieletnich), który by
ew. mógł orzec o celowości
złożenia wniosku o zmianę
nazwiska dziecka*

, (JP)

do WZDP
Pracownicy dojeżdżający 9

do pracy. Dlaczego autobus E
kursujący rano ną trasie |

Zbydniów — Kraków jeździ |

niezgodnie z rozkładem jaz- S
dy — spóźnia śię codziennie |
o ok. pół godz. Naraża-nas |
to na kłoj^>ty w zakładach |

pracy. Prosimy o interwen- |
■cję. ■'

Interweniowaliśmy i Dy- I

rekcja WP PKS wyjaśniła,
że przeprowadziła kontrolę
tej trasy i stwierdzono, że

opóźnienia faktycznie, mają
miejsce i są spowodowane b,.
złym stanem drogi szczegół,
nie na odcinku Zbydniów ---

Łapanów. Opóźnienia takie­
go kierowca nie jest już w

stanie nadrobić. Sądzimy, iż
'■'WóJÓ^fZarz. Dróg Vubl, za­

interesuje się tą Sprawą ; i
zajmie się poprawą drogi S

przynajmniej na w/w odcin­
ku. (am)

naszego kraju:
na historyczną

wadziła tu do tzw. eskalacji,
do stopniowego rozszerzania
się frontu kontrrewolucji.

Mówca omówił przebieg wy­
darzeń w CSRS i stwierdził:

Tak, jak w tym wypadku,
również w każdym innym w

przyszłości, zdecydowani je­
steśmy dać należyty odpór
wrogim siłom, które, pod ta­
kim czy innym pozorem, będą
chciały doprowadzić, do osła­
bienia spoistości obozu socja­
listycznego. Zdecydowani je­
steśmy dać należyty odpór
również rodzimym wrogom
socjalizmu, reakcjonistom i
rewizjonistom wszelkiej ma­
ści, którzy, dążąc do zacie­
rania klasowych treści socja­
lizmu,' uderzają w partię, w

jej kierowniczą rolę i jej pro­
gram; którzy chcieliby zawró­
cić losy Polski z jedynej jej
drogi rozwoju, jaką jest i bę­
dzie zawsze, socjalizm.

Słuszność socjalistycznej dro­
gi , rozwoju Polski po­

twierdzają uzyskane w cią­
gu istnienia władzy ludowej
osiągnięcia
osiągnięcia
skalę. Odrobiliśmy nie tvlko
dawne zacofanie gospodarcze
i kulturalne, ale równocześnie
stworzyliśmy silną, socjalisty­
czną gospodarkę. Polśki prze­
mysł przewyższa obecnie trzy­
nastokrotnie przedwojenną
produkcję. Rozwinęło się rol­
nictwo, . przeobraziła cała
struktura społeczna kraju.
Wzrosły szeregi wykwalifiko­
wanej klasy robotniczej, sze­
regi inteligencji pracującej,
podniósł się, pod każdym
względem, poziom życia naro­
du. Kraj nasz nie jest już
pionkiem w grze wielkich mo­
carstw imperialistycznych, ale
suwerennym państwem socja- ,

listycznym, które opiera swoje
bezpieczeństwo- O własną,
zwielokrotnioną siłę obronną
i sojusz polsko-radziecki, o

pomoc wzajemną i współpracę
z wszystkimi krajami socjali-
stycznymi.

Dalszemu rozwojowi kraju
sprzyja wielka przedzjazdowa
dyskusja, w której w .naszym
regionie uczestniczą tysiące
robotników, chłopów i praco­
wników umysłowych; padają
cenne wnioski zmierzające do
podniesienia na wyższy po­
ziom produkcji przemysłowej
i rolnej, doskonalenia pracy
szkolnictwa, instytucji kultu­
ralno-oświatowych. Pomjślnie
realizowane są czyny i zobo­
wiązania produkcyjne ną; cześć
V Zjazdu PZPR. Jest to wy­
razem poparcia dla polityki
naszej partii i jej kierownic­
twa, wyrazem patriotycznej
postawy mieszkańców ziemi
krakowskiej, ich woli dalszego
umacniania siły i pokojowego
dorobku naszej ojczyzny oraz

interńacjonalistycznej jedno­
ści z obozem socjalizmu.

Nad pracą, nad spokojem
dni powszednich mieszkańców

naszych miast i wsi, czuwają
siły obronne naszego kraju, o

których nowoczesności i potę­
dze świadczy polskie lotnic­
two.

Dumni jesteśmy wszyscy z

polskich skrzydeł, jak również
z faktu, że święto polskiego
lotnictwa obchodzimy w na­
szym zabytkowym, przepięk-
nym mieście Krakowie — ko­
lebce tradycji lotniczych na­
szego kraju, w mieście, które j
jest i będzie wspaniałym sym­
bolem wielowiekowych trady­
cji oraz rewolucyjnych nrzę-
mian zachodzących w Polsce
Ludowej.

Niech żyje nasza ukochana

Ojczyzna Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

Niech żyje kierownicza siła
narodu Polska Zjednoczona ,

Partia Robotnicza z tow. Go­
mułką ńa czele!

Niech żyją bohaterowie na-

szych podniebnych szlaków!

Niech żyje pokój i socja­
lizm!

Doręczenie zwolnienia

P. W jakim; terminie

żwolńieńije
h- im

należy doręczyć
lekarskie do zakładu pr‘aćy,
aby się nie narazić
krości? ;•

Każde zwolnienie
wionę z powodu
pracownika lub dla zapeW*

liienia przez pracownika o?,
pieki w domu choremu
członkowi rodziny powinno
być doręczone zakładowi
pracy nie później' niż następ­
nego dnia po dniu wysta­
wienia, a w ciągu dwóch
dni po dniu wystawienia
jeżeli pracownik mieszka

poza miejscowością, w któ­
rej znajduję się zakład prą.
cy, a w miejscu zamieszka­
nia pracownika ńie ma pla­
cówki pocztowej. Sprawy te

reguluje Rozporządzenie Ra­
dy Ministrów ogłoszone • w

Dzienniku Ustaw Nr 3' z’ drf.
27.I.1968r.§2. (s) f

Przeniesienie do rezerwy
J. M. Urodziłem się w ;1945

r. Jestem jedynym żywicie
lem rodziny i z tego powodu
nie odbyłem zaśadni?z43
służby wojskowej. W: któryrń
roku zostanę przeniesiony
do rezerwy?

Zgodnie z ustawą o pówśze>
chnym obo wiązk u ófrróny
PRL z dn. 21. XI. 1967 r.,
poborowy, po ukończeniu 24
lat zostaje przeniesiony do

rezerwy bez odbycia zasa­
dniczej służby wojskowej, t

- (kas)

Rozbita muszla
Lokatorzy. Trzech lokato­

rów korzysta ze wspólnej’ u-

bikacji. Obecniń rozbiła się
muszla. Na czyj koszt ma

być założona: lokatorów czy
administracji? • r . I

Lokatorzy, użytkownicy
powinni na swój koszt dokot-
nywać wymiany, naprawy i
konserwacji urządzeń sani­
tarnych w wynajmowanym
i użytkowanym przez nich

pomieszczeniu. (pl) ?

na przy-

■.wysta-
ch oroby
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Dobre wychowanie może być dziełem

tylko dobrego wychowawcy
■ iędzy potęgą kraju — za­

chodzącymi w nim proce­
sami postępu ekonomicz­

nego i kulturowego — a wy-
Cnowaniem jego obywateli ist­
nieje ścisły, wzajemnie się wa­
runkujący związek.1 Chcemy i
dążymy do tego, aby uczynić z

Polski kraj silny, zdolny ode­
przeć zakusy każdego wroga,
Zdolny zabezpieczyć wszystkim
Obywatelom równy i sprawie­
dliwy udział W konsumpcji dóbr

materialnych i duchowych,
Do spełnienia tej szczytnej

idei prowadzi jednak wcale nie­
łatwa droga. Faktem jest, że
Polska w przeciągu krótkiego
Czasu . władzy ludowej, wy-
dźwigńęła się z kulturalnego
zacofania, że zamieniła się w

kraj ludzi uczących się, że po­
ziomem Wykształcenia umysło­
wego zaliczamy śię do przodu­
jących krajów w świecie, ale

prawdą jest także, że w syste­
mie kształcenia i wychowania
popełniliśmy sporo błędów, któ­
re niełatwo przyjdzie nam na­
prawić, a które szczególnie jas­
krawo Ujawniły się w ostatnich
miesiącach, zwracając baczną i

krytyczną uwagę opinii społecz-'
nej na tę dziedzinę życia spo­
łecznego.

. Treścią dyskusji stały się prze­
de wszystkim ustawy i przepi­
sy o ■szkolnictwie, w znacznie
mniejszym stopniu ludzie, któ­
rzy realizowali owe przepisy w

praktyce. A przecież to od nau­
czycieli (choć nie jedynie, z cże-

gó sobie wszyscy doskonale zda-
Jemy sprawę), od ich umiejęt­
ności, pedagogicznego talentu,
Wiedzy i autorytetu zależy, ja­
kich będziemy mieli obywateli.
Doskonałość wychowania — na

co już zwracał uwagę Frycż-
Modrzewski — uzależniona jest
bowiem od doskonałości wycho­
wawców.

A zatem pytanie: jakich mą­
twy wychowawców — nauczy­
cieli, jakie kadry pedagogiczne
W Szkolnictwie podstawowym —

tym ważnym ogniwie, które

Rozpoczyna proces złożonej e-

dukacji?
Mimo ogromnych wysiłków

resortu oświaty i niemałych o-

siągnięć na polu kształcenia
kadr nauczycielskich, mimo ist­
nienia w naszych szkołach pod-

Zginqł 2 września 1943 roku

Kazik"

■ANEK KRASICKI, noszą-
*cy pseudonim „Kazik”, był
drugim ż kolei — po śmier­
ci Hanki Sawickiej — prze­
wodniczącym Związku Wal­
ki Młodych. Zginął 25 lat te­
mu w Warszawie, na /ulicy
Jasnej, od hitlerowskiej ku­
li, gdy wytropiony i schwy­
tany przez gestapo próbował
ucieczki podczas prowadze­
nia go na śledztwo, „Nie dął
śię wziąć” — tak to Się na­
zywało w czasie okupacji.

Mówiono o nim, jako o

„cudownym dziecku PPR i
Gwardii Ludowej”. Obok

młodzieńczego zapału. bra­
wury i radości życia, cecho­
wała go niezwykła w jego
wieku dojrzałość umysłowa,
doświadczenie życiowe, umie­
jętności organizacyjne i duża
wiedza. Cieszył się pełnym
zaufaniem kierownictwa
PPR i tego zaufania nigdy
nie zawiódł. Na I Zjeździe
PPR w wyzwolonej Polsce
Władysław Gomułka powie­
dział o nim. że był to „żol-
nierz o rzadko spotykanej
Odwadze i poświęceniu, mło­
dzieniec rokujący Wielkie
nadzieje partii, dusza i ulu­
bieniec młodzieży”.
. Wstępując do ZWM miał
już „Kazik” za sobą duże do­
świadczenie Organizacyjne,
gdyż od 17 roku życia dzia-

stawowych tysięcy oddanych
Polsce i młodzieży, rzetelnych
i ofiarnych, doskonałych nau­
czycieli, generalnie rzecz bio-
rąc wciąż cierpimy (trudności
z ilością mamy jaż za sobą) na

jakość kadry nauczycielskiej, na

jej poziom ideowy, umiejętno­
ści pedagogiczne i oddanie spra­
wie socjalizmu.

Sporo w naszym szkolnictwie
(zwłaszcza wśród najstarszej ka­
dry nauczającej) znajduje się
nauczycieli, którzy albo nie-ro­
zumieją, albo nie chcą zrozu­
mieć przemian, jakie dokonały
się i dokonują w naszym życiu'
politycznym i społecznym. Ich
bierna postawa, brak zaangażo­
wania ideologicznego, wyrzą­
dzają niemałe szkody w zmy­
słowości wychowanków.

Inny zarzut można postawić
średniemu pokoleniu nauczycie­
li: są po prostu w wielu przy­
padkach niedouczeni. Wkroczy­
li oni do szkolnictwa po woj­
nie, w okresie dużych trudności
kadrowych, i w szkolnictwie
pozostali, często na kierowni­
czych stanowiskach, mimo czę­
sto, braku wiedzy, odpowiednie­
go wykształcenia i predyspozy­
cji do tego zawodu. Ńie na wie­
le w ich przypadku zdały Się
powierzchowne uzupełniania
wiedzy na kursach i zaocznych
SN-ach.

Niemało zastrzeżeń można od­
nieść i do kadry 'najmłodszej,
wychowanej i wykształconej
już w Polsce Ludowej. Część tej
kadry traktuje pracę w szkole,
jako konieczność, z braku moż­
liwości pracy w innym zawo-

dzie. Tam, gdzie nie ma umiło­
wania zawodu, tam nie ma i e-

fektów pracy.
Na nie najlepszą jakość i po­

ziom kadry nauczycielskiej skła­
dają się również przyczyny na­
tury obiektywnej. Są nimi:, nad­
mierne obciążenie nauczycieli
pracami społecznymi i innymi
powinnościami pozaszkolnymi,
co rzutuje na efektywność ich
pracy; odpływ wielu zdolnych
nauczycieli do zawodów lepiej
płatnych i łatwiejszych; obni­
żanie się autorytetu nauczycie­
la przez deprecjonowanie się te­
go zawodu w opinii społecznej;
niedostatecznie, wysokie wyna­
grodzenia, zmuszające nauczy­
cieli do podejmowania prac do-

łał w ruchu postępowej mło­
dzieży akademickiej i w sze­
regach KZMP. Miał również
doświadczenie bojowe, zdo­
byte w szeregach Gwardii
Ludowej, której był świet­
nym żołnierzem, uczestni­
kiem wielu akcji bojowych.
Pod jego dowództwem grupa
30 partyzantów GL dokonała
w samym centrum Warsza­
wy, niemal pod okiem gesta­
po, śmiałego „eksu” na

gmach Komunalnej Kasy O-
szczędności, zdobywając mi­
lion złotych, ściągniętych
poprzednio z, ludności War­
szawy przez' władze okupa­
cyjne jako kontrybucja.

Był równocześnie głęboko
myślącym i wszechstronnie

oczytanym marksistą. Impo­
nował młodzieży nie tylko
odwagą, lecz także rozległą
wiedzą, oczytaniem, pracą
nad sobą. W pozbawionych
nudziarstwa, interesujących
i przepełnionych żarliwością
pogadankach, jakie wygła­
szał na konspiracyjnych ze­
braniach ZWM-owców, uczył
młodzież robotniczą, jak ko­
jarzyć walkę o niepodległą
Polskę z walką o Polskę
sprawiedliwą — socjalistycz­
ną.

„Potrafimy zbudować Pol­
skę, która będzie, kochającą
matką dla wszystkich Oby­
wateli, krajem potężnego
rozwoju gospodarki, kultury,
dobrobytu i wesela, Polskę,
w której wszelkie drogi o-

tworem stać będą dla mło­
dzieży” — czytamy w De­
klaracji Ideowej Związku
Walki Młodych.' której bvł
współtwórcą. Właśnie taka
Polska o jaką walczył i za

którą oddał życie Janek
Krasicki, stała się rzeczywi­
stością, choć on już jej ńie
doczekał.

Zginął mająe zaledwie’ 24
lata. Dziś dlą młodzieży pol­
skiej stanowi wzór poświę­
cenia, patriotyzmu, bohater­
stwa :i; uporczywej, codzien­
nej pracy nad sobą. (k. s .)

datkowych, co w każdym przy­
padku ujemnie wpływa na pra­
cę w szkole.

Gdzie droga wyjścia? Jeżeli
nawet jest, niełatwo na nią
wkroczyć, a zamysły naprawy
realizować. Na to potrzeba cza­
su, usprawnień polityki kadro­
wej, lepszego doboru kandyda­
tów na nauczycieli i wreszcie
zmiany systemu ich kształcenia
Równie trudny do rozwiązania
jęst problem dotyczący tej gru­
py nadćzycieli, którzy nie gwa­
rantują dostatecznego poziomu
pedagogicznego i ideowego za­
angażowania w kształcenie i

wychowywanie młodego poko­
lenia. Zagadnienie to powinno
być przedmiotem rzeczowej oce­
ny oraz analizy władz oświato­
wych, i powinno zmierzać do
zmiany istniejącego stanu rze­
czy. Dyskusja nad tezami na V
Zjazd Partii niewątpliwie przy­
czyni się do rozwiązania tego
trudnego problemu.

STEFAN MACIEJEWSKI
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Fragmenty przemówienia premiera J. Cyrankiewicza
(DokoAczenie ze str. 2)

wica socjalistyczna, chłop­
ska i demokratyczna; obóz
polskiej demokracji, wyrosły
z tradycji hasła „za waszą
wolność i naszą” i z haseł in-

ternacjonalistycznych.
Owocem tej myśli politycz­

nej, która stopiła narodowe
hasła niepodległości i klaso­
we hasła wyzwolenia społecz­
nego w syntezę: niepodległość
i socjalizm to jedno — stała

się Polska Ludowa. Z tej my­
śli politycznej zrodził się nie­
rozerwalny i braterski sojusz
ze Związkiem Radzieckim.
Ten sojusz niósł narodowi

polskiemu w wianie nowe,
sprawiedliwe i słuszne grani­
ce na Odrze, Nysie i Bałtyku.

Cały głęboki sens tych wiel­
kich przemian społecznych 'i
politycznych, które dokonały"
śię w wyniku zwycięstwa ra­
dzieckiego nad hitlerowską
Trzecią Rzeszą, jest dziś o-

czywisty. dla każdego z nas..

Lecz nie był tak oczywisty dla
wielu na samym początku na­
szej drogi, gdy rodziła się w

trudzie i w wysiłku, wśród
przeciwności i walki z wro­
giem klasowym — Polska Lu­
dowa.

■le trzeba sens wydarzeń
politycznych umieć oce­
niać z dnia na dzień, nie­

ustannie. Żyjęmy w świecie

podzielonym. W świecie o-

strej walki klasowej i poli­
tycznej na skałę międzynaro­
dową, a nie na skalę poszcze­
gólnych tylko krajów. W obli­
czu nieustającej groźby impe­
rializmu.

W tej sytuacji jedność obo­
zu socjalistycznego jest naj­
wyższym nakazem -socjali­
stycznego internacjonalizmu 1
narodowej racji stanu Polski.
I nie tylko Polski. Stanowi­
my dziś człon wielkiego sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa, którego filarem jest
Związek Radziecki a ujęciem
formalnym — Pakt Warszaw­
ski i dwustronne układy z

krajami socjalistycznymi.
Co roku czcimy pamięć bo­

haterskich żołnierzy Września,
żołnierzy partyzantki i ruchu
oporu, żołnierzy I i II armii,
które walczyły u boku armii
radzieckiej i wszystkich żoł­
nierzy polskich, gdziekolwiek
walczyli z hitlerowskimi
Niemcami, i mówimy: „nigdy
więcej Września”.

Tak więc „nigdy więcej
Września" oznacza obecnie ńie
dopuścić do zmiany układu sił
w Europie.

Tym samym oznacza to tak­
że „nigdy więcej nowego Mo-

, nachiuljjJ*, Nowe Monachium
—• to znaczy dzisiaj, wyłuska­
nie Czechosłowacji z systemu
obronnego państw socjali­
stycznych. To nie jest sprawa
samej tylko Czechosłowacji.
To jest sprawa obowiązują­
cych na dziś i na jutro ukła­
dów wzajemnych także z Pol-

.ską, to jest sprawa bezpie­
czeństwa wszystkich państw
socjalistycznych. Dla nas to

jest sprawa odsłonięcia połu­
dniowej flanki.

Muzeom

NA STRAŻY NASZEC-O KRAJU
Katiuszo.>> —' juk nazywano - w czasie ostatniej wojny

radzieckie wyrzutnie rakietowe zyskały szeroką sła­
wę. OgieA 10 wyrzutni typu prowadniczego zastępował
salwę 160 dział. Każda z nich w ciągu 7 — 10 sekund
zdolna była odpalić 16 pocisków. Tego typu działami
udoskonalonymi konstrukcyjnie, o większej sile ognia
i większym zasięgu dysponuje' m. in. nasza artyleria.
Na zdjęciu: 40-lujowa wyrzutnia rakietowa na stano­

wisku ogniowym.
CAF — WAF — fot. Zawadzki

w kurnej chciej i

W Na interesujący 1 god
śladowania pomysł wpadlt
szkancy Jaworzynki (w Cie5?i?'
skiein). Otóż zą- .ożyli Oni'wc^-
nej chacie licżąćej 63 lat

_

Ku*-|
żeum regionalne. obejm,,
różrje zabytki ludowej S?*

beskidzkiej. Właścicielem
jest ludowy artysta Jan
który zbiera eksponat?
regu lat. '

s:s.

® Natomiast ’

Pszczyn,
dniach od 7—8 września oć*

dzić będzie kolejne Dni w”0-
Pszczyńskiej. W proe-' 1?

przewidziane ,Są występy *

społów . regionalnych, fest-?''
koncerty, imprezy sportS'
Dla wycieczkowiczów zorean' *

wany będzie tradycyjny’ ■
mark pszczyński, na

' tu.1’’-

kupić będzie można
sztuki regionalnej jak r4,.,£
miejscowe przysmaki, jav

“

lónkę, grochówkę, czy kieit,’'
sę z rożna.

• W powiecie kłobutojy
działa 15 klubów młodego w

nika,. wyposażonych w radia u

lewizory, czy gry świetlico*d
punkty biblioteczne. PlacóJ
te finansowane są przez snól
dzielnie „Samopomocy chio^
sklej”.'- fe-m)

Spójrzcie na mapę. Byłoby
to również zagrożeniem NRD,.
ą także Węgier, a w dalszych
skutkach Bułgarii, byłoby za-

‘grożeniem całego' naszego sy­
stemu bezpieczeństwa. Oczy-
wicie byłoby to także zagro­
żeniem samej Czechosłowacji.
A więc zagrażała zmiana u-

kładu sił w Europie. Złowie­
szcza zmiana, powiew tamtych
lat sprzed Września. Zmianą
wymarzona przez bońskich
mil itary stów. i odwetowców,
czyhających także na Sudety,
zmiana wypracowywana w

sztabach cichych kontrrewo­
lucji i „rozmiękczania” socja­
lizmu.

Nasi przyjaciele czescy i

■słowaccy nie wszystko wi­
dzieli, nie wszystko na czas

czuli w rozgorączkowaniu za-

‘■W" styczniu
słusznej odnowy, zapoczątko­
wanej z opóźnieniem wielu
lat, nie kontrolowanej przez
kierownictwo partii. i- wyko­
rzystanej z miejsca przez si­
ły antysocjalistyczne. Siły te,
siły antysocjalistyczne, < ■siły
kontrrewolucji z miesiąca ńa
miesiąc wyrywały ster z

ręki Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji i rządu
CSRS, nie napotykając na o

pór, na przeciwdziałanie, na

próbę opanowania sytuacji.
Działo się to aż do
tniego porozumienia
kiewskiego.

Czechosło-
kierownl-

swoje WS-

osta-
mos-

przy czym sy­
tuacja dalej jeszcze nie jest
klarowna, mimo rzetelnych
wysiłków ze strony niektó­
rych kierowników życia pań­
stwowego i politycznego Cze­
chosłowacji.

Resztę pokaże , przyszłość.
Nie chcemy mieszać się w

wewnętrzne sprawy Czecho­
słowacji. Życzymy towarzy­
szom czechosłowackim j na­
rodom Czechosłowacji, < żeby
rozwiązywali jak najlepiej —

w interesie umocnienia budo­
wy socjalizmu w

wacji, umocnienia
czej roli partii —

wnętrzne sprawy.

Naszym wspólnym z komu­
nistami Czechosłowacji zada­
niem było pomóc przerwać
narastający proces „pokojo­
wej” wpółzakonspirowanej,
a potem: już coraz jawniej
działającej kontrrewolucji,
wymierzonej zarówno prze­
ciw Czechosłowacji, jak i
przeciw wszystkim państwom
socjalistycznym, bo zmierza­
jącej faktycznie do oderwania
Czechosłowacji od obozu so­
cjalistycznego. od Układu
Warszawskiego, do zmiany
Układu sił w Europie, do tej
swoistej nowej wersji Mona­
chium, do zagrożenia naszego
bezpieczeństwa, do odsłonięcia
naszej południowej flanki.
Nie trzeba dodawać, że była
to również wielka groźba dla
samej Czechosłowacji, dla
zdobyczy socjalizmu w tym
kraju.

Tak więc, towarzysze i o-;

bywatele, nie dopuściliśmy dó

zmiany układu sił w Euro-:

pie, do czego tak uparcie dą­
żą Niemcy zachodnie, nie do-j
puściliśmy do perspektywy
tej zmiany. Zmiana układu
sił byłaby groźna dla haszej
przyszłości, dla pokoju w E-

przed
nara-

zmiany
do

uropie, tak jak i
wrześniem przez lata

stały kolejne etapy
układu sił prowadzące
września,- • Nie wolne nam

było na to czekać, tego uczy
nas wrzesień, tego nas uczą
te lata, w których przed
wrześniem gromadziły się
chmury.

Obowiązkiem naszym byłe
i jest widzieć konsekwencje
niebezpiecznych

''

procesowi
które zachodzą I “^‘"póręie
procesy przerwać. Drogo kie­
dyś płaciłyby nasze narody,
w tym i naród polski, gdyby
dotychczasowa linia rozwoju
wydarzeń w Czechosłowacji
nie została przecięta.

■am, na części terytorium
Czechosłowacji znajdują
się obok wojsk radzieckich

t sojuszniczych także oddzia­
ły Wojska Polskiego — nasi

chłopcy, synowie, a czasem

może i wnukowie żołnierzy
Września. Może synowie tych,
którzy z dywizjami Wojska
rolskiego w roku 1945 wy­
zwalali Czechosłowację spod
hitlerowskiej okupacji. Po 29
latach od Września 1939 r.

przyszło im swoją obecnością
bronić naszej południowej
flanki. Tak tó, towarzysze,
hasło „nigdy więcej Wrze­
śnia”, aby je konsekwentnie

realizować, wymaga Jak się
okazuje nieraz trudnych de­
cyzji i twardego działania.

Nie zawsze wystarcza apel
poległych we Wrześniu 1930
r. i wymordowanych podczas
hitlerowskiej okupacji. Nie
zawsze wystarcza polityczna
mobilizacja społeczeństwa
wokół wniosków z tamtych
lat.

Czcić pamięć bohaterów
Września, to znaczy działać
— oczywiście możliwie jak
najbardziej umiejętnie. na

czas, aby nie powtórzyć tego
wszystkiego eo składało się
na tamtą klęskę.

Chcę z tej trybuny w imie­
niu kierownictwa partii i rzą­
du, w waszym imieniu, sza­
nowni zebrani, w imieniu pol­
skiej klasy robotniczej, w

imieniu polskiego społeczeń­
stwa pozdrowić żołnierzy, o-

ficerów i generałów naszego
wojska, pełniących tam wzo­
rową, odpowiedzialną służbę
stania na straży wspólnych
interesów Czechosłowacji 1

Polski, wspólnych interesów
całej socjalistycznej wspólno­
ty^ Nie przyszliśmy tam —

ani po je-
cze-

Przy-

co jest oczywiste
den metr kwadratowy
chosłowackiej ziemi,
szliśmy tam bronić wspólnie

naszego wspólnego besple.
czeństwa. Na pewno kiedyf,
w tym czego uniknęliśmy, 2

tym co nie wydarzy się złep
Czechosłowacji i Polsce i 1»

nym krajom socjalistyczny#;
odnajdzie się niewidoczny po.
zornie ślad działania nasze;:

wojska,i jego postawy.
Chcę też z tej trybuny wyl

razić uznanie polskiej klaslj
robotniczej za zdecydowani
poparcie decyzji kierownictw)
partii i rządu, chłopom i in.
teligencji i młodzieży — całe­
mu polskiemu społeczeństw!
za polityczną dojrzałość oh,
ziattą w tych trudnych dniach
za zrozumienie, że tak trzeba
realizować hasło „nigdy więl
cej Monachium", które byłe
grobem Czechosłowacji I

„nigdy
‘

więcej Września”,
który miał. być grobem Pol
ski.

Taka to jest nasza towarzy;
sze i obywatele „godzina nj«
śli”, „godzina refleksji”, „go­
dzina czynu” — w rocznicę
tragicznego Września

Nie miejsce tu na entu­
zjazm, ani na fanfary. M

miejsce na troskę, taką, jak
rodziny, która czuwa przy ło­
żu chorego, aby stanął tu
własnych nogach — jest de-|

terminacja taka, z jaką sit
ratuje tonącego aby żył.
Przyjdzi^j czas, kiedy rekon­
walescent będzie widział i ro­
zumiał kto go ratował, a kto|
chciął go wciągnąć w topiel

Z ufnością patrzymy *

przyszłość, właśnie dlatego, śe
ku wściekłości imperializm11
i międzynarodowej reakcji *

zachodnioniemiecką na czele,!
pokrzyżowaliśmy w per? dzi’’
łania wspieranej przez ńieo

kontrrewolucji w Czechy10,
wacji. W ten sposób realizm

jemy hasło „nigdy więw
Monachium”, „nigdy
Września”, „za wolność W

sżą 1 naszą”.

Uroczysty
Apel Poległych

Biało-czerwone smug
* s”j,

z reflektorów biły w
wokół Pomnika Nieśna**''

Żołnierza, na hełmy
nych szeregów lały s*4 „|(
mienie deszczu, słycW'
werble. Prowadzący APe ,

ległyeh wzywał żołnierz?
skieh poległych na WS’L,:S|«.
polach bitew II wojny s

wej—odbitwyokraw -

niebo w dniu 1 wrześni , ()|
przez bitwy o Anglię, *• *

Zachodzie u boku alianW
przez Lenino i WarszaW0>
Pomorski, boje oddział°w
tyzanckieh, po Berlin J
— Polegli na Polu ęhw?"')!lel
odpowiadały szeregi żołn**

Za chwilę rozległy s*^ etr
honorowe. Oddziały od*** ■
wały do rejonu zakwa‘er,
— wielka rzesza krake'
która w skupieniu uczna'
ła w Apelu, rozeszła się »•

mów. (zs)
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Na biwaku. Tegoroczne lato pozwala na zbieranie grzybów, nic
więc dziwnego, że każdy turysta pieszy i zmotoryzowany pra­
gnie przywieźć jako trofeum borowiki, kozaki czy prawdziwki.

Najbogatsza w kraju
Biblioteka Pedagogiczna

doczekała się
odpowiednich warunków lokalowych

Co — Gdzie — Kiedy?
poi., 18.45 Eureka, 19.20 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05
TV Festiwal Teatrów bram;
i.Kulig”, 21.35 „Drzymała” —

pr. publ. (z; Katowic), 22.85
Kino Krótkich Filmów, 22.33
Dziennik.września

Poniedziałek

Stefana,
Juliana

Fot. J. Rotkiewicz

Fosforan paszowy
z krakowskiej „Bonarki"

Nasza gospodarka hodowlana
wymaga stosowania wysoko
gatunkowych pasz treściwych,
posiadających w swoich skład­
nikach związki fosforowe.
Związki te noszą nazwę fosfo­
ranów paszowych. Produkcja
krajowa w niewielkim dotąd
stopniu pokrywała zapotrze­
bowanie hodowców, musieliś--
rhy więc korzystać z importu
płacąc za fosforany 85 dolarów
za 1 tonę.

Zgodnie z, przewidywaniami
w roku 1970 potrzeba nam 50
tysięcy ton fosforanu. Stąd od
szeregu lat prowadzone były
badania nad opracowaniem
własnej technologii ich produ­
kcji. Zajęło się tym również
zakładowe laboratorium ba­
dawcze Fabryki Supertoma-
syny „Bonarka” w Krakowie.

Prace zakończone zostały peł­
nym sukcesem.

Pierwsze wagony polskiego
fosforanu paszowego zostały
wysłane z „Bonarki” do od­
biorców. Do końca roku pro-,
dukcja wyniesie kilkaset ton,
w roku przyszłym „Bonarka”
zaopatrzy rolnictwo już w ty­
siąc ton fosforanu.

Dla załogi Fabryki

Zwiększy się ilość

placówek usługowych
w woj. krakowskim

Na ostatnim posiedzeniu Ko*-,
misji Przemysłu i Handlu WBN
analizowano realizację progra­
mu usług, jakie zostały zapla­
nowane de 1970 r„ Według zało­
żeń ilość' placówek usługowych
wszelkiego rodząju ma wzrosnąć
o 14 proc., tj. do ilości 13.838.
Jednocześnie wzrasta zatrudnie­
nie i wartość usług. Ze sprawo­
zdania wydziału przemysłu wy­
nika, że wzrost ten ńie wszędzie
przebiega równomiernie. Aby
spowodować zaplanowany wzrost

usług należy zabezpieczyć odpo­
wiednią ilość surowców, części
zamiennych, maszyn, . urządfeń,
lokali nie zapominając przy,
okazji ó konieczności lepszego
wykorzystania istniejącej bazy
usługowej.

Dziękujemy...
. . .serdecznie za przesłane nam

■pozdrowienia: Harcerzom.' Szcze­
pu im. Boh. Westerplatte, przy
nowohuckiej Szkole Podstawo­
wej nr 92, oraz

..Członkom Koła Naukowego
Ekonomiki Przemysłu WSS.

Narzędzi Wiertniczych

Piękna placówka
żywienia zbiorowego

Fabryka Narzędzi Wiertni­
czych w Podgórzu — rozbudo­
wuje się i modernizuje. Obok
nowoczesnych obiektów pro­
dukcyjnych wyrastają tutaj
wzorowe obiekty zaplecza so­
cjalnego. Ostatnio w fabryce
gościli m. in. wiceminister gór­
nictwa ,i energetyki inż. F.
Wszołek oraz dyr. nacz. Zje­
dnoczenia Przem. Maszyn Gór­
niczych inż, H. Partyka," biorąc
udział w otwarciu 'placówki ży-

,'śyienia Zbiorowego. Honory go­
spodarzy pęŚuK:;d^r<'nąćź.; Fa­
bryki Narzędzi Wiertniczych
inż. Ż. Nowak -oraż przew. Ra­
dy Zakładowej —■S. Ciałowiez.

Przyfabryczna placówka ży­
wienia zbiorowego dysponuje
obszernym zapleczem kuchen-
no-magażynowym, które wypo­
sażone zostało w najwyższej ja­
kości urządzenia krajowe i im­
portowane, mogące stanowić
przedmiot dumy najbardziej
reprezentacyjnego, luksuso­
wego lokalu gastronomicznego.
Przepięknie reprezentuje się sa­
la jadalni — wzorowo zaprojek­
towana, wykonana i; zagospoda­
rowana. Nowa placówka zbio­
rowego żywienia obliczona zo­
stała na wydawanie ok. 390 o-

biądów dziennie. Ponadto czyn­
na będzie tutaj pijalnia mleka,:
kawy,, ńapójów z mięty, połą­
czona z bufetem wydającym
gorące, jednodanibwe posiłki.

Nowo otwarty obiekt socjal­
ny w Fabryce Narzędzi Wier­
tniczych jest jeszcze jednym
przejawem głębokiej troski o

podnoszenie warunków byto­
wych pracowniczych załóg.

(bp)

Ostatnio Pedagogiczna Biblio­
teką Wojewódzką w Krakowie,
jako jedyni spośród wszystkich
tego typu w kraju, uznana żo»,
stała, za biblioteko .naukową.
Splendor ten krakowskiej pla­
cówce słusznie się należy; Kie­
rowana przez niestrudzoną i

pełną ofiarności mgr Sętaniślawę
Wisłocką — Biblioteka posiada
najbogatszy księgozbiór~ ż za­
kresu pedagogiki , oraz z dzie­
dzin wiedzv objętych progra­
mem nauczania we wszystkich
placówkach oświatowych. Po­
siada ponadto największy zbiór
czasopism pedagogicznych (od
początków ich ukazywania się)
a także szkolnych sprawozdań.:

Ż bibliotecznego mienia ko­
rzystają naiiezyćiele Krakowa,
województwa a także innych
rejonów kraju, przychodzą do
niej również słuchacze, przygo­
towujący się do nauczycielskie­
go zawodu.

Pedagogiczna Biblioteka Wo­
jewódzka mieściła śię,— w cha­
rakterze sublokatora — w

skromnych pokoikach ha parte­
rze budynku I Liceum im. No­
wodworskiego. Jej coraz obfit­
sze bo zwiększające się z ro­
ku na rok — zbiorr. przez wie­
le lat przeżywały dramatyczny
dla siebie , okres. Poważna ich
część, pozbawioną odpowiednich
pomieszczeń, tułała się po nie­
przystosowanych -do tego celu
piwnicach różnych szkół, ulega­
jącstopniowemu niszczeniu.

Przed 5 laty Biblioteka otrzy­
mała budynek po VII Liceum
przy ul. Michałowskiego 10 (prze­
cznica ul. Karmelickiej). Długo
trwały prace polegające na cał-

F kowitej przebudowie gmachu, i

zaadaptowaniu jego wnętrza do
bibliótecżnyeh potrzeb, ale i one

dobiegły wreszcie końca. ’/

Dziś Pedagogiczna Biblioteka
Wojewódzka znajduje się już
We własnej posesji. Na parterze
mieszczą się wypożyczalnie, sa-

■la ‘katalogowa óraź sala konfe­
rencyjną służąca jednocześnie
do organizowania wystaw, pier­
wsze piętro — to czytelnie i pra­
cownie, piętro drugie y, ogrom­
ny magazyn książek, więc re­
gał przy regale a pod nimi no­
wy strop o wytrzymałości 800

kg na 1 metr kwadr.

Dzięki odpowiednim warun­
kom lokalowym w Bibliotece u-

rucho-miona zostanie pracownia
audiowizualna, w której iri. fnt
odbywać śię będą — przezna­
czone dla nauczycieli, — kursy
języków obcych a w przyle­
gającym do budynku ogrodzie
urządzona zostanie letnia czy­
telnią. Tutaj, przy stolikach pod
falistym dachem, wśród drzew
i zieleni, pracować będą peda­
godzy, którzy w miesiącach let­
nich przyjeżdżają z całej Polski
do Krakowa, by brać udział w

kursach wakacyjnych i egzami­
nacyjnych sesjach. (lov)

Remont Operetki zakończono
— ale co dalej?

Od czasu do czasu budynek
przy ul. Lubicz, W którym mie­
ści się scena operetkowa kra­
kowskiego Teatru Muzycznego,
daje znać o swoim istnieniu ko­
lejnym. remontem,,. Przed paru
laty przebudowywano. widownię
i foyer — teraz przyszła kolej
na zaplecze teatralne. Dalsze
renowacje należy również prze­
widzieć, gdyż do idealnych wa­
runków pracy wciąż daleko.

Chwasty
i wesoie miasteczko

Kolejne, już chyba trzecie w

tym sezonie, objazdowe wesołe
miasteczko rozbiło swoje karu­
zelę, huśtawki i strzelnice na

placu przed punktowcem ,,Ei-
prostalu" przy ul. 18-go Stycz­
nia,

Nie mamy uwag na temat te­
go rodzaju rozrywki, natomiast
budzą w nas zastrzeżenia: lo-

jcalizącja tej imprezy i estety­
ka tegoż miejsca, które od lat
nie uporządkowane, nawet nie

Wyrównane, pełne' dołów, chwa­
stów i błota, bardziej sie. nada-
je na śmietnisko niż na plac za­
baw wesołego miasteczka-

(s-m)

• Okrycia krótkie • Sex kobiety-kotkif
• Spodnie i tuniki • Kolory ciemne i czarne

Po przeglądach tegorocznych
kolekcji jesienno-zimowych
„wielkich krawców" Paryża
nadszedł obecnie Czas na odsło­
nięcie kart przez rodzimych
dyktatorów. Widomym znakiem
tego jest nadesłanie na adres
redakcji „Echa" biuletynu in­
formacyjnego jednego ż naj­
większych W krąju arbitrów
elegancji — cieszącej się dużą
popularnością „Mody Polskiej”
Jaka zatem — po zmieniających
się ostatnio w szalonym tempie
koncepcjach i Stylach w rodza­
ju kosmicznego — ma być syl­
wetka awangardowej kobiety w

sezonie jesienno-zimowym
1968—69?

Odpowiedzieć niełatwo. ■ W
trakcie analizy • materiałów i
szkiców „Mody Polskiej” odno­
si się wrażenie, że właściwie
lansuje się Wszystko, źe trochę
uszczknięto z przebrzmiałych
stylów lat dwudziestych i tro­
chę ze stylów lat trzydziestych.
Właściwie nie ma żadnych sen­
sacji na pierwszy rzut oka. A

jednak, mimo wszystko, z tej o-

gromnej różnorodności można

wyłonić tendencje charakterys­
tyczny

Przede wszystkim słów parę o

długości strojów, nurtującej od
paru już lat wszystkie panie
beż wyjątku. Otóż, proponu­
je się nadal mini, noszone do
spodni,' albo mini do długich,
kozaczków, lub wprost’ długości
parę centymetrów ponad kola­
na, a w najlepszym razie do
kolan. Jedynym odstępstwem
od tej reguły są płaszcze— je­
sionki tzw. szynelowe do pół
łydki.

Kobieta w rodzaju „baby
doli" czyli dziecka-lalki ustępu­
je miejsca kobiecie młodej, doj­
rzałej, Pośród galerii najnowo­
cześniejszych postaci poczesne
miejsce zajmuje kobieta-kótka,
otulona miękko w sweter lub
suknię z Wszytym kapturkiem
wzgl. w czapeczce z szalem, o-

kręconym wokół szyi. Ubiory
przedpołudniowe, sportowe —

'bliskie z pozoru modzie męs­
kiej — feminiżują dodatki w

rodzaju błyszczących pasków z

lakieru i metalu, złotych klip­
sów. i agrafek, żywych W ko­
lorach chustek i szalów. Porą
wieczorną kobieta ma mieć du­
żo sexu, zjawiać sit w zwieui-

nych sukniach z mnóstwem zło­
ceń i bardzo długimi dekoltami.

Nowością są spodnie na różne
okazje, w komplecie -z płasz­
czem lub tuniką, przylegającą
bardżo do ramton i odstającą na

biodrach. A najważniejsze, pra­
wie wszystkie ubiory, beż
względu na to czy szerokie czy
też wąskie, krótkie czy dłuższe
— są ściągnięte szerokim pas­
kiem, w talii.

W dalszym ciągu projektanci
fascynują się folklorem rosyj­
skim. Oprócz kozaczków i mu­
fek ż futra, proponuje się stro­
je a la mużik (rosyjski chłop)
z rubaszkami i spodniami wpu­
szczonymi do botków lub płasz­
cze a la komisarz, ludowy — ze

stójkami pod sżyją.
Na przedpołudnie obowiązują

kolory ciemnego brązu i wszel­
kiej szarości, ciemnej zieleni,
tabaki i żywicy oraz „wielbłą­
dziego" beżu, a na. popołudnie
— czarnego i zestawu czerni z

bielą.

I w ten sposób z kosztów re­
montowych uzbiera się pokaźna
suma, za którą jeżeli nie cały,
to chociaż część nowego teatru
można by wybudować. Tymcza-
sem M IM gnieździ,, śię kątem
wszędzie: w Teatrze ąm. Słowac-'

kiego, gdzie upychą swą scenę
operową — iw Domu Żołnie­
rza, gdzie współużytkownikami
obok operetki są kino i Wojsko­
wy zespół estradowy.

Na razie- remont dobiegł koń­
ca. Przeznaczono nań 600 tys. zł,
co oczywiście jest kwotą zniko­
mą w stosunku do potrzeb, ale
pozwala usunąć szereg podsta­
wowych usterek. Tak więc o-

prócz elewacji budynku zapro­
jektowano wentylację, nowe

garderoby dla solistów i baletu
oraz świetlicę, której brak da­
wał się zespołowi poważnie we

znaki,. Zaistniała też nowa oko­
liczność. Kierownictwo MDK

przy ul. Krowoderskiej po kil­
kuletniej. współpracy z teatrem,
sprzeciwiło się dalszemu wypo­
życzaniu sali na próby baletu.
Wiąże śię to podobno z rozsze­
rzaniem działalności MDK. W
jakim stopniu przeszkadzały te­
mu przedpołudniowe próby ba­
letu —t. nie wiadomo.

, W, tej sytuacji w pracach re­
montowych zaszła potrzeba u-

względnienia pomieszczeń, w

których ćwiczyłby zespół bale­
towy. Na ten cel zaadaptowano
palarnię w foyer. Nie jest to
rozwiązanie idealne, ale zespół
musi gdzieś próbować, ;

Wszystkie prace są już ha u-

końęzeniu i pod tym względem
należą się słowa uznania spół-
dziel. „Remonfjf— N. Huta”
i Spółdz. Remontowo-Budowla­
nej St. Miasto. Ale z kłopotami
nie koniec. Nowe przepisy ppoż.
wymagają m. in. założenia że­
laznej kurtyny na scenie, tylko
gdzież na Boga ma się ją za­
montować w piętrowym, budyn­
ku. Takich zarządzeń nie dó zre­
alizowania jest więcej. Dyrekcja
wysłała w tęj sprawie pismo do
odnośnych .instancji RN — jak
dotąd bez odpowiedzi.

A przecież czas już najwyższy
pomyśleć nad przyszłością Tea­
tru Muzycznego, chociaż samo

myślenie niewiele. tutaj pomo­
że. Potrzeba dśiałać i to kori-
kretńie. Utrzymanie dwóch scen

ujmtije dodatkowe sumy z fun­
duszu płac, który i tak jest dość
ograniczony. Potrzeba nowych
etatów dla zapewnienia odpo­
wiedniego poziomu artystyczne­
go zespołu.

Przede wszystkim władze i
mieszkańcy powinni odpowie­
dzieć sobie na pytanie zasadni­
cze: czy Kraków ma ambicję po­
siadać własny teatr muzyczny?
Jeżeli tak, to pieniądze - tialeźy1
zdobyć za wszelka cenę.' Jeżeli
nie — to przestańmy sobie wza­
jemnie głowę zawracać obietni-

1 T eatry
= Rozmaitości 19.15 „Cyrano
£ .de Bergerać’*.

'

Słowackiego
.=' 19.16 wFra Diavólo”.

1 Kina
= Kijów godz, 17i.

_

20 »,Angę-
= lik a i król” <fr„ 1. 16). War-
B szawa 15.45, 28, 20.15 „Tssta-
2 ment gangstera” (fr. -wł„ L
§ 14), Uciecha 15.45, 18, 20.15
§ . „Piękna Angelika” (fr., L' 16),

•=£ Apolló 16.30, 20 „Dziennikarz”
§ (ZSRR, 1. 16)» Mł. Gwaróia
g (Lubicz 15) 14.45, 17. 19.15
§ „Westerplatte” (poi., 1. 14),
S Sztuka (studyjne) f0.154 12.30
H „Ogniomistrz Kaleń” (poi./ 1.
s 16), 16, 18, 20 „Niekochana”
E. (poi.. 1. l«j. Wrzor (Zamoj-
£ skiego 50) 15.45, 18. 20.15 „Pó-
s ciągi pod specjalnym nadżo-
S rem” (CSRS, ł. 18), Melodia
S . (Zwierzyniecka 1) 16, 19 ,,Rzeka
£ Czerwona” (USA, I. 14), Wisła
2 . (Gazowa 31) 15.45, 18, 20.15
§ „Markiza Angelika” (fr., I. 16),
£ Maskotka (Dzierżyńskiego 55)
^15.30, 17.30, 19.30 . śBiCZ iBoży”
~ (poi., 1. 14), Tęcza (Dębniki,
= Praską 52). 19 „Kamo niebez-
£ pieczna misja” (ZSRR. l . 14),
= Energetyk (Płaszów — stadion)
= 19 „Jak zdobyto dziki zachód”
E (USA, 1. 16), Dom Żołnierza
E (Lubicz 48) 15.45, 18, 20.15 „Na
E pomoc” (ang., 1. 11), Związ-
= kowiec (Grzegórzecka 71) 17,
= 19 „Zosia” (ZSRR, 1. 14>, Kul­
as tura (Rynek Gł. 27) 20 .„Nie-
= dzieła w Nowym JorkuU
= (USA, 1. 16),' Mikro (Dzierżyń* •

E skiego 5) 18, 20.15 „Chudy i
E inni” (poi., 1. 16), Chemik
E (Zakopiańska 62) 17, 19 „Syg-
E' nały nad miastem” (jug., 1.
E 11), Wolność, Wanda — nie-
E czynne. Fotoplastykon (Szcze-
E pańska 5) „Arizona — Brazy-
Elia”od10do21.

= KINA W NOWEJ HUCIE

B Świt 15.45, 18, 20.15 „Fałszy-
= wc banknoty” (Ir., L 14).
= Światowid 16, lś. 20 „Wester-
= plątte” (poi., 1. 14), M. Sala
= 15, 17, 19 „Tomcio Paluch”
= (USA, 1.. 7), Sfinks (Majakow-
,= . s.ysgfLŚ). .15, ,18,. 20 „Bokser"?
§ (poi.,, L. 14),

Telewizja
E PONIEDZIAŁEK

E 16.45 Program dnia, 16.50
E Wiadomości, 17 ' Dla dzieci:
E i,Nasza szkoła” — rep. film.,
E 17.25 Spacerkiem po kinach,
5 17.55 Kronika, 18.10 Medale I
E detale, 18.3Ó „Wietnamu dzień
E powszedni” — film, dokument..

Jest ich już trzynaście
PTHZSD. „Eldom** posiada na

terenie województwa 13 skle­
pów. Dziś w Brzeszczu óiów. O-

święcirn) otwąrto właśnie trzy­
nastą placówkę. Tegoroczny
plan przewiduje jeszcze iż w

połowie września rozpocznie
pracę nowy sklep „Eldomu” —

w Krakowie przy ul. Garbar­
skiej.

'

Przy okazji — mieszkańcy
Nowej Huty, za v naszym pośred­
nictwem zwracają się dd dyrek­
cji „Eldomu”. Chodzi im miano­
wicie o otwarcie jeszcze jedne­
go sklepu w tej dzielnicy i pro­
szą o uwzględnienie tego w

plańaćh perspektywicznych;

Próby do sztuk

Wyspiańskiego
W Starym Teatrze im. Mo­

drzejewskiej rozpoczynają się
próby „Klątwy” i „Sędziów”
Wyspiańskiego. Obie te sztuki,
które zobaczymy w czasie jed­
nego spektaklu reżyseruje
Konrad Swinarski. On też jest
autorem sce no grafu.

Już niedługo, za kilka tygodni
zobaczymy co 2 tej mozaiki za-j
akceptuję mieszkanki Krakowa.

(mai) cami | planami, (pe-jet)

Usiłował skraść radio
z samochodu

Funkcjonariusze Komendy
Miejskiej ż MO w Zakopanem
przyłapali na (włamaniu do sa­
mochodu osobowego: 17-letniego
Marka Porębskiego, mieszkańca

tego miasta. Przystąpił on aku­
rat do wymontówywania radio­
odbiornika z samćchodu, b<d^-

cego własnością 36-letniego Wło­
dzimierza Popielucha :ż Zakocpa-
nągo. U)

WTOREK

8.30 „Codzienne zajęcie” III
Cz. pt. „Piloci w piżamach”
— film NRD, 9.55 Dla szkół;
Język polski dla klas I lic.,
10.55 Dla /szkół: Język polski
dla kl. V—VI, 12.30 Przyspo­
sobienie rolnicze, 16.10 Pro­
gram dnia, 16.15 Przysposobię-*

me rolnicze, 16.50 Wiadortiosei,
; 17 Film dla dzieci, 1^15 Pr.

publ., 17.30 „Dojrzalsi ńiż
wczoraj” z cyklu: „Siedem
milionów młodych”,' 17.45 kro­
nika SÓ-lecia Kraju Rad, 18.15
„Sylwetki X Muzy”, 18.45 ,,Są
takie piosenki” — pr. roz-

ryw., 19.20 Dobranoc, 19.30
Dziennik,. 20.05 „Pierwszy pa­
wilon”— film poi. ż cyklu:,
„Nowela fantastyczna”, 20.30
„Awans” — pr. Redakcji
Młodz., 21 „Codzienne zajęcie”
III ez. — film, 22.25 Dziennik.

W ystawy—m uzea

Muzeum Historyczne, Stara
Bożnica, Szeroka 24 (9—15),
Rynek Gł. 35: Kraków w ry­
sunkach . B. Schoenborna
(9—15), Muzeum Narodowe —

Oddziały: Sukiennice: Malar­
stwo poi. w. XVIII i XIX
(10—15), Szołays&ich, pl. Szcze­
pański 9: Malarstwo’ i rzeźba
poi. w. XIV—XVIII (10—15),
Czartoryskich, Pijarska 13:
Sztuka, europejska, pamiątki
historyczne (10—15), Podziemia
kościoła św. Wojciecha, Ry­
nek Gł.f. Dzieje 'Rynku kra­
kowskiego (9—łś), KTF, Sto­
larska 9: Wystawa fotograf.
(10-16).

Dyżury
Chirurg.: Trynitarska , II

(dzieci dó I, 14 Ptólrócim),
Intern.: Trynitarska 11, La­
ry ng.: Kopernika 23a, Óku,
list.: Kopernika 38, Urolog.:
Grzegórzecką 18, Neurolog.:,
Botaniczna 3, Pediątr.: Proko­
cim. Gruźliczy dla mężczyzn:
Prądnicka 80, dla kobiet: Wo­
lą Just., Pogot. Ratunk:. Sie­
miradzkiego 1: wypadki ttel.
09, zachorowania i przewozy:
tel. 395-0#, 395-91, 395-02, Pod­
górze "tel. 525-58, 6Ó7-57, Grze­
górzki tel. 209-01, 205-77. Po­
got. MO tel. 07, Straż Poż.
tęl. os, Pomoc Drogowa
FZMot. — Kraków tel. 417-00
(od 7—22), Inform. o usłu­
gach, Solskiego 27 tel. 505-88 .

Inlorm. kolejowa: . tel. 222-43,
238-80, 556-54, 595-15, Nowa Hu­
ta: Pogot. MO tel. 411-11 . Po­
got. Ratunk. tel. 422-22 i 417-70.
Straż Poż. tel. 433-33, Dyżur
pediatr. dla N. Huty i pow.
Proszowice: Szpital w Nowej
Hucie.

Apteki
Kościuszki 18 (tleń), Flo*-

riańska 15, Batóregó 1, Wa­
ryńskiego 24, pi. Boh. Getta
11, N. Huta: os. Wandy 23
(tlen), os. Kazimierzowskie.

ROŻNE

ZOO (Lasek Wolski) od

godz. 9 do zmroku. Ogród Bo­
taniczny (8—20).

Radio

PONIEDZIAŁEK

Dzienniki: 5, 5.30, 6.30, 7.30»
8.30, 9.30, 12.05, 16, 18, 19, 21,
23.50.

16.05 Przemówienie ambasa.
dora Demokratycznej Repu­
bliki , Wietnamskiej^ 17 „Start
68”s< 12.20 Skrzynka, interWen-
'CjU 18.30 ^Widnokrąg’’, 18.45
Piosenki StarowaTszawskie,
19.07 Dawne melodie, 19.30
„Złote rybki” — opow., 2?.00
„Jazz do frontu i od kuchni”,
20.45 Melodie ludowe, . 21.30
Koncert . z nagrań

'

Wielkiej
Ork. Symfon. PR. 22 .51 Musz­
ka, 23.15 „Ambicje i starty”,
23,30 Zespół W. Kolańkew-
skiego.

WTOREK

5.60 Muzyka, 6.20 Gimnasty­
ka, 6.40 „Opinie ludzi Partii?’
— Zjednoczenie, Hut, żelaza
1 Stali, 6.50 Muzyka-i Aktual­
ności, 8.35 z badań Ośrodka
Opinii Publicznej i Studiów
Programowych, 8.45 Gra Re?
prez. Ork. Marynarki Wojen­
nej z Gdyni, 9.65 Ód melodii
do meiodii, 9.35 Z życia
Związku Radzieckiego. *9.55
Tańce różnyeh , narodów, 10.25
Kto się z czego śmieje. 10.55
Z dawnych . i • naj nowszych
kart muzyki polskiej, 12.40
Koncert życzeń, 13.25 „Droga
na uniwersytetu —: frag. po­
wieści . J . Fęliksiaka, 13.45
Koncert muzyki operowej i

rozrywkowej, 14.45 „Błękitna
sztafeta’;\ ...



f> bramek na Ludwinowie

wa CityW SOBOTĘ ną stadło-’
' nie White City w Lon-
: dynie rozpoczął się mię-.,

dzypaństwowy mecz w

lekkiej atletyce między
reprezentacjami Wielkiej
Brytanii i Polski. — Po

'Pierwszym dniu prowa­
dzą drużyny brytyjskie:
w konkurencjach , kobiet
31:24 i w konkurencjach

; mężczyzn 31:30-

Polscy lekkoatleci wy-
ś startowali niefortunnie.
.Na-12 konkurencji kobiet
. i mężczyzn, nasi repre­
zentanci odnieśli zaledwie
4 zwycięstwa: kobiety 100

*+♦»♦♦♦♦♦♦»»»»»»»

; Rekord świata
w biegu na 400m
* *■■
S

m Szewińska 11,5 sek.,
rzut oszczepem Jaworska
57,12 m, mężczyźni 200 m

Balachowski 21)5 sek.,
pchnięcie kulą Komar
18,92 m. W najciekawszej
konkurencji — skoku w

dal — zwyciężył mistrz
olimpijski z Tokio Da-
vies (WB) 7,92 przed Stal­
machem (P) 7,58 m.

Dziś, po jednodniowej
przerwie — dokończenie
meczu.

—e—

Pożegnanie
W. Pajora i j. Króla

Błąd taktyczny Garbarni

przesądził
GARBARNIA — : .._____ _________ _

zdobyli dla gospodarzy. Konopka, JMicęusz’;!
Odsterczyl, dla gości — Korzeniowski, Szefer i
Sadek. Sędziował p. Kupka z Katowic. Widzów

o stracie punktu z ŁKS em
ŁKSŁÓDŹ3:3 (2:1). Bramki na

w

Ruch

PODCZAS

dów
nyeh,

■się w

Tahoe,
thews (USA) ustano­
wił rekord świata w

biegu na 400 m. Mat-
thews przebiegł ten

dystans, w 44,4 sek.,
X poprawiając dotych-
ó czasowy

świata o 0,1 sęk.

£
O
O
O
o

O
•O

W■A'

zawo-

lekkóatletycz-
które odbyły

Sóuth Lakę
Yince ?Jat-

rekord

PRZED meczem Hutnik
•— Gwardia odbyła, się
miła uroczystość pożegna­
nia przez kierownictwo
Hutnika dwóch kończą­
cych karierę sportową
piłkarzy tego klubu, —

bramkarza WIESŁAWA
PAJORA i obrońcy —

JERZEGO KRÓLA. Pa­
miątkowe dyplomy, kwia­
ty. i serdeczne brawa pu­
bliczności były wyrazem
podzięki dła tych dwóch

zasłużonych zawodników,
którzy ; wnieśli spory
wkład w sukcesy hutni­
czego klubu.

ok.10tys ’„, t

GARBARNIA: Holiat
(oa 60 min. Kierdaj), —

Prokopowicz* Konopka,
Karpiel, Kwiatkowski —

Weiss, Zawieja, Kuchar­
czyk — Gigoń, Odsterczyl,
Miceusz.

ŁKS: Wilczyński — Lu-
bański1, Szadkowski, Gu­
towski, Szefer

_

Stu4-
niorz, Suski — Kaczmarek
(Stachura), Sadek, Ko­
rzeniowski, Gapiński.

Kto to widział,, aby u-

stąwiać mur (kilku zawod­
ników w rzędzie — przyp.
autor.), kiedy przeciwnik
egzekwuje rzut wolny...
pośredni? Właśnie ten

błąd kosztował „garba­
rzy” utratę prowadzenia,
gdyż w 75 min. przy sta­
nie 3:2 nieóbstawiony .Sa­
dek wybiegł na pozycję
i minąwszy zmuszonego
do wybiegu Kierdaja, —

skierował piłkę do pustej
bramki.

HUTNIK
NOWA HU­

TA—
GWARDIA

WARSZAWA
1:1 (1:1). —

.Bramki strzelili: dia Hut-
fńiką — Droździok (głową)
w 25 min.,, a dla Gwardii
—. Marks w 13 min. Sę­
dziował p. Pawlik z So­
snowca. Widzów ok. 6 tys.

HUTNIK —, Królikow­
ski —Drobny, Niemiec/

Szewczyk, Płaszewski .—

Ankus, Kowalczyk —

Ptak, Ząbek, Droździok,
Krzyżanowski.
| GWARDIA —- Pocialik
— Sroka, Jurczak. Micha­
lik, Kielak *— 'Krasuoki,
Dawidczyński — Marczak,
Szymczak. Marks, Maszta-
ler (Wiśniewski).

P Piłkarze Gwardii rozpo­
częli grę z wielkim ani­
muszem, zepchnęli hutni­
ków do defensywy i
Marks wykorzystując nie­
zdecydowanie obrońców
gospodarzy zdojtał uzyskać
prowadzenie. W miarę u-

pływu minut gry piłka­
rze nowohuccy zaczęli
grać coraz odważniej, ich
ataki wielokrotnie wy­
woływały spore zamiesza­
nie w ■szeregach przeciw­
ników i w 25 min. po rzu­
cie rożnym,. egzekwowa?
nym przez Krzyżanow­
skiego, Droździok pięk­
nym strzałem głową do<

prowadził do wyrówna­
nia. Gwardziści zdepry­
mowani takim obrotem
sprawy, zaczęli grać bar­
dzo ostro, a nawet brur

RUCH CHORZÓW — WISŁA 4:1 (2:1). Bramki zdób,.
: li, dla zwycięzców — Biernacki 2, oraz Bula i Faber J

1, dla pokonanych .— Kawula z rzutu wolnego* 1. Se.
-dziował p. Srodecki ż Wrocławia. Widzów ok. 15 tys.

ną wstępie sytuacja,
wyniku której goście

Jeszcze raz wyrównują i
mecz

3:3,
W

najlepszy zawodnik / na

boisku) wyróżnić należy
Świątkowskiego. W ŁKS,
— który jakby zażegnuje
regres formy, obok
ka pochwalić trzeba
bańskiego, Szefera. i

pińskiego. (J. F.)

kcfńczy się remisem
WISŁA: Gonet — Monica, Ka­

wula. WójAk, Musiał— Polak,
Obarzanowski (Adamus), Spu-
to — Lęndzion, Hausner, Skup-
nik.

Ci, którzy po „fajerwerku” w

wydaniu wiślaków podczas me­
czu ż Odrą śnili o zwycięstwie
krakowian nad Ruchem, dozna­
li zawodu.

Mistrz Polski zagrał popraw­
nie i to wystarczyło, aby od­
niósł pewne zwycięstwo nad
Wisłą, którą grała na swym
normalnym poziomie. Normal­
nym, to znaczy iż* niemrawe po­
czynania szczególnie napastni­
ków nie były w stanie poważ­
nie zagrozić przeciwnikowi.
Wprawdzie .początek nie zapo­
wiadał wysokiej- porażki, bo po
zdobyciu prowadzenia przez Bu­
lę. goście wyrównali, ale... Jii.ę
w wyniku jakiejś groźnej kontr­
akcji, lecz w efekcie „atomowe­
go” strzału Kawuli z rzutu wol­
nego. Gospodarze przed przer­
wą powtórnie uzyskali prowa­
dzenie, aby po zmianie stron w

ciągu 50 sekund (61 min. gry)
zdobyć dalsze dwie bramki (Fa­
ber i Biernacki) i ustalić wynik
na 4:1. (F)

ZE ŚWIATA
zespole gospodarzy

Odsterczylem (bodajMecz był ciekawy i e-

mocjonujący. Już w 1
; miń. Konopka ż ok. 35
m posłał silny strzał na

bramkę Wilczyńskiego i
ten musiał wyciągnąć pił­
kę z siatki. W 17 min.

utrzymujący się w dosko­
nałej formie Odsterczyl
minął trzech przeciwni­
ków, podał piłkę do Gi-

gonia, a ten do Mićeusza,
który podwyższył wynik
na 2:<„ Ale goście nie
skapitulowali. W 26 min.
Sadek, wyłuskał piłkę
zbyt pewnemu siebie Ko­
nopce, podał dó .Korze­
niowskiego, który zdobył
dla łodzian 1 bramkę.

Po przerwie ataki go­
spodarzy nie przynoszą
efektu.. Strzelają Zawieja
i Gigoń, ale Wilczyński

‘

pewnie broni. Tymczasem
w 56 min. goście egzek­
wują rzut wolny. Do
piłki wyskakuje Szefer
i głową kieruje piłkę z

bliska w samo ,,okienko”.
Tu Holiat popełnił błąd
wybiegając do piłki i za­
trzymując się w. połowie
drogi- Dobrze, dotychczas
broniący bramkarz Gar­
bami jest zbyt zdenerwo"
wany niefortunną inter­
wencją i trener M. No­
wak słusznie dokonuje
zmiany, wpuszczając na

boisko Kierdaja?
Gośc:e zwalniają nieco

grę, co wykorzystują
gospodarzę. Znów a-

tak za atakiem su­
nie r.a bramkę W:l-
rz^plśkiego," W- . i-

Kucharczyk loku ię Iplłkę
w siatce,

' ale sędzią do­
patruje się jakiegoś urze^
winien ia k bramki. nie li­
znąje. Wreszcie w

z podan:a M‘ceusza Od­
sterczyl przytomnie zdo­
bywa bramkę r gospoda­
rze Prowadzą 3:2- '/ Ale
wkrótce następuje opfśa-

Porażka Unii

Sad-
I.u-
Ga-

AR-

BUDAPESZT. Podczas
wodów lekkoatletycznych
Zsivctzky uzyskał w rzucie
młotem 73,36 m. Jest te ngU
lepszy w tym sezonie wyńi^
na świecie.

MEDEMBLIK. Żeglarskim
mistrzem Europy w klasie
„Finn” został Akerson
(Szwecja). Zawieja (Polska)
zajął siódme miejsce.

MAGDEBURG. W między,
narodowym turnieju siat-
kówki . m ężczyzn zwyciężyła
NRD przed Polską, Bułgaria
i ZSRR. ,

DUBNA. Sztangiści ra,
dzieccy

' ustanowili trzy re.

kordy świata: Kurencew $
waidze średniej (trójbój 4^2’5

kg, podrzut;. 185 kg) i; Talts
w Wadze -lekkoćiężkiej (pod.-
rzut 196 kg).

SOFIA. W międzynarodo.
wym turnieju siatkówki ko;.,
biet, Polska pokonała NRD
3:1.

LONG BEACH. Pływacy
amerykańscy
cztery.' .rekordy ____

Schollander na 200 m s"t.
dow. — 1.54,3, Spitz na 100
m wt. del. — 55,6, Hiekoos
na 200'i 400 m st. zm. —

2.10,6 i 4.39.0 . S

UNIA TARNÓW
KONIA ®:3 (0:1). Bramki
strzelili: Unton w 12 miń...
Mańko w

‘

wroeki w

dziował p.
— widzów

UNIA — Janusz, Bro­
żek, P. Blaga, Mazurek,
Burkat, Oratowski, H.
Blaga, Horba, Kulpa, Rak,
Bucki.

ARKONIA — Sztajer,
Krzyżanowski, Gogacz,
Rodziewicz, Maleszewski*

Oleksy,< • Leżak, Mańko,
Szaryński, Mikulski, Un­
ton (Wawrocki).

Arkonia zastosowała w

tym meczu

wzmocnionej
i, atakowani ą
wypadami., Przyniosło jej
to pełny sukces, gdyż
właśnie po . takich szyb­
kich akcjach, przy błę­
dach obrońców . gospoda­
rzy zdołała uzyskać trzy
bramki. .W -sumie druży­
ną przeważającą w tym

! spotkaniu była Unia, cóż.
kiedy jej’ napastnicy nie

p<$lęaf$i ani razu wypra­
cować jSpbie dogodnej ^po-

. żyćji strzałowej ^a bł^dy
obrony ■umożliwiły go­
ściom uzyskanie punk-
tó^r. . W zespole zwycięz-
ców naj leni ej grali;

. ko, ;;Krzyż^ń'ń%ski i Ró-
dziewłez- W Uńii jedy­
nym wartościowym gra­
czem był Bucki.

K. BRYG

54 min. i Wa-
82 min. Sę-
Stec z Lublina
ok. 5 tys-

. taktykę
defensywy

> szybkimi

i]

ustanowilfi
świata:

ii liga
talnie i w efekcie naj­
pierw Szymczak, a póź­
niej Marks dostali się do
notesu arbitra.

Po zmianie stron gwar­
dziści zaczynają wykazy­
wać braki kondycyjne.
Cofają się do obrony i

atakują tylko sporadycz­
nymi wypadami, które je­
dnak z uwagi na nie­
pewną grę obrońców Hut­
nika, śą
pieczne.
spodarźy dzielnie wspo­
magani przez dobrze gra­
jącego Kowalczyka ipt-'
cj ują szereg groźnych ak­
cji. Nie doprowadzają one

jednak do zmiany wyni­
ku. choć dogodnych sy­
tuacji ku temu było kil­
ka.Itaknp.w35min.
Wżaffiieszanii! podbram­
kowym po Strzale Droż-
dz:oka piłkę Wybił’ Jur­
czak tak niefortunnie,
iż wydawało się. że wpa-
diie ona do bramki
Gwardii, ale otarła się
tylko o poprzeczkę, wy­
chodząc w pole.

W zespole hutników na

wyróżnienie zasłużyli: —

Kowalczyk, Droździok i

Krzyżanowski. W Gwardii
najlepsi: Krasucki; ; Jur­
czak i szybki skrzydło-

• wy Marczak. As atutowy
zespołu — Marks, zupeł­
nie nie angażował śię do

walki, czekając tylko kie­
dy koledzy wyprac-Ąą
mu dogodną pozycję do
strzału.

Poziom meczu prze­
ciętny. Chaotyczna gra
obydwóch zespołów nie

|. mogła się podobać, a wy­
nik remisowy jest właści­
wym odzwierciedleniem
tego, ćo działo się na boi-

. Sku. : (LANG)

Ruch — Wisła 4:1, Odra —

GKS 3:2, Pogoń — ROW 3:1,
Zagłębie Wałbrzych

'
— Szom-

bierki 1:0, Polonia —, Górnik
1:1, Zagłębie Sosnowiec — Stal
2:0," Legia -^."Sląsk 1:0.

zawsze niebez-
. Napastnicy.. go-

4 *

TABELA

1. Górnik 471Ó—
2; Pogoń 478—
3. Legia' \ 465—
4. Stal . 464—
5. Polonia ' 4’58—■
6. Zagłębie Sos. 444—-
7. Szombierki 443—
8. Odra 447-—'
9. WISŁA 443^-

W. Ruch 438—:
11. Zagłębie Wałb. 4 2
12. Śląsk ; 424—
13. GKS 41.2^-
14. ROW 412—

^Ctenrie zwycięstwa
W MECZU te-

nisowym o mi.
strzostwo li li«j.
Olsza odniosła
cenne zwyci^
stwo nad’ Oliin.
pią Poznań 4:3.
Po zakończeniu
gier pojedyn­
czych i gry po­

dwójnej r mężczyzn, wynik mę..
czu brzrrtiałr 3:3. Q zwycięstw,e
krakowian zadecydowała” gra
mieszana, w- której para Olszy:
Langenfeid i Fąruzcl, pokonała
parę poznańską: >
Adamczak 6:3, 6:1.

A oto pozostałe,
pierwszym miejscu
;zyl: Langenfeid -

3:6, 2:6, Faruzel -

6:Ó. Występek —

6:4, '-1',
6:1. 6:3, Występek

Filipówna i

wyniki faa
tenisiści 01,
- Filipówna’
- Adamczak

T... W. eczpjł^
v6f0, “Faruzet' — Wieczorek

- Adair^żak’
1:6, 1:6, gra podwójna Faaizel
i Występek — Adamczak i Wie­
czorek 3:6, 2:6.

---- •----

&O zremisowali w Łodzi

START — CRACOVJA
0:0. Sędziował p. Majclan
(Warszawa). .

CRAĆOVIA: Paluch —

ChemseZj Kubik, Ąnt-
czak, Jocżys — Mikoł^-j -

ezyk^ Zuśka — Samat, Spi-
żak, Szymczyk. Stroniarz.

Było to mało interesu­
jące widowisko piłkarskie
— o czym najlep-ej mo­
że świadczyć fakt, że ża­
dna ze. stron w pierw-

II liga
Garbarnia — ŁKS

— Gwardia 1:1, Unia Tarnów —

Arkonia 0:3, Start— Cracovia
0:0, Zawisza — Motor 2:0, Lech
— Górnik Wojkowice 3:2, Piast
— Górnik Wałbrzych 1:1, Unia
Racibórz — Olimpia 4:1,

Piłkarski Puchar Europy
pod znakiem zapytania?

OSTATNIE wydarzenia w CSRS stały się
pretekstem reakcyjnych kół na Zachodzie
do występowania przeciwko sportowcom
krajów socjalistycznych. Jakże' inaczej tłu­
maczyć np. decyzję Europejskiej Unii Pił­
karskiej; anulującą prawidłowe -losowanie w

wyniku którego miało się odbyć szereg spot­
kań między, mistrzami krajów soćjalittyez-

Tymcżasćih dy­
skryminacyjne posunięcie Wspomnianej Unii

zmierza, aby powtórzyć losowania z tym iż

drużyny naszego obozu grałyby między so­
bą, tak, jak i jedenastki mistrzowskie kra­
jów kapitalistycznych.

Ta bezpodstawną decyzja UEFA winna być
poddana surowej krytyce, szczególnie • przez
przed-tawicie)i naszych i nam zaprzyjaźnio­
nych związków.;:

|
i......
f nyeh a kapitalistycznych.

l

i

i

J—No to co? Raz na jakiś;czas bywam na dworcu.
Tam jsśtrestauracja. Należy do mojego rejonu; Czy
ten mały chciał popełnić samobójstwo?
■J—Skąd ja mogę1 wiedzieć? Samobójstwa stają się.
Wśród pańskich Znajomych epidemią. Najpierw ten

partner szachowy... Zaraz, zaraz... — udał, że sobie
przypomina, — Jeśli pan zńa Kozłowskiego, to zapew­
ne znał go także -i' Sielćżyk? Czy on znał Sielczyka?
Może mi pan powiedzieć?
■J^wszyscy■go' znali i on znał wszystkich.w biurze.

Raptem piętnaście osób, razem że sprzątaczką i woź­
nym. Dlaczego pan pyta? Przecież chyba pewne, że

Slelczyk popełnił samobójstwo? Ńie trafił pan przy­
padkiem na te małe/szachy? Byłem w paru komi­
sach, nigdzie nie’ nią takich. Przyzwyczaiłem się do
nich. Gdyby pan zhślazł, to chętnie odkupiłbym je od
spadkobierców naszego Katona. Czy wie pan, już, kto

po nim, dziedziczy?.
> j—- Ńa razie'śżachów nie ma i nie ma mowy o dzie­
dziczeniu, dopóki nie skończy się śledztwo — powie­
dział Olszak i pożałował. „r.

'

‘—Śledztwo—“■jakby ucieszył się Rowak. — Więc
podejrzewacie, że to jednak nie 'samobójstwo?

Trzeba ustalić motywy samobójstwa, to' dla-nas
równie ważne. •• *;■

;—Motywy, — uśmiechnął się tamten. — Czy pan
naprawdę nigdy nie miał ochoty,-żeby rzucać to. wszy­
stko w diabły i palnąć sobie w łeb? Tak po prostu. bez
njotywówy bo brzydka pogoda, bo: łamie w kościach, bo
naczelnik Świnia, a kobiety... że jednym słowem, pra­
wdę' nic nie- ma sensu. <

—Trzeba szukać sensu — powiedział Olszak i śa-£'
wstydził się tej oczywistości, która zabrziiniała jak
fragment iimoralniajścego kazania. .

s—'Wszyscy śżukahiy) Ja będę usiłował znaleźć jakiś
sens w tej tłustej blondynce, którą byłaby całkiem
apetyczna, gdyby nie ten pryszcz na/czole.

Z dołu dobiegły pierwsze takty tanga.
:— Mam nadzieję, że się jeszcze zobaczymy — zawo­

łał Rowak. Wysunął rąbek białej' chusteczki, która

I

szej części meczu nie od-
dała celnego strzału • na

bramkę przeciwnika. Cra­
coyia gtałą składniej,
przewyższała, Start, umię-
jętnóśęiam i J tCchniczttymi,
ale te walory nie były

3;3. Hutnik

Z KRAJU

TOTEK
W TOTO-LOTKU WY­

LOSOWANO NASTĘPU­
JĄCE NUMERY: 15. 25.
28, 32, 34 42 Oraz, JAKO
DODATKOWY — 47. ;

TABELA

poparte skutecznością. — 1. Gwardia 5814—3
Dwa celne strzały Szym­ 2, Zawisza 586—1
czyka (w 62 i 84 min.) 3. Arkonia 577—2
nie mogły zapewnić Cra_ 4. CRACOYIA 575—1
corii. zwycięstwa. 5. GARBARNIA 5 6 9— 7

Bl:ższy sukcesu , był 6. Motor 567—6
Start, Przez pierwsze' 10 7. Górnik Wałb. 5 5 7— 4
min. drug:ej części spot­ 8. Unia R. 556—9
kania atakował non- „9. Start 544—4
stop bra in kę; gO.ścG5Ale i 10. Górnik Woj? 546—8
w tym zespole brakło do­ 11. UNIA T. 542—5
brego Strzelca. W ostat­ 12. Olimpia 544—11
niej minucie idealną 13. ŁKS '

535—7
szansę zaprzepaścił Ka- 14 . Piast 532—5

, rasiński, który nie trafił 15. HUTNIK 534—9
do pustej bramki. , 16. Lech 534—10

uiiiiinn .....................

jakimś dysonansem w jego ubiorze i podreptał
ku wąskim schodom ze sztucznego marmuru.-
—■Na pewno śię zobaczymy — pomyślał Ciszak; Ten

Rowak interesował go coraz bardziej. Znał Kozłow­
skiego i' był na dworcu akurat W dniu, w którym Ko­
złowskiego wepchnięto pod nadjeżdżający' pociąg.
Przeprowadzał kontrolę w restauracji, tó całkiem moż­
liwe.. Nie można wykluczyć przypadku, ale ten zbieg
okoliczności, że właśnie o tej porze ktoś spycha Ko­
złowskiego z peronu... Oczywiście, istniał jakiś zwią­
zek Kozłowskiego z - Sielczykiem, ąle jaki?- Znali się
z widzenia, a może łączyło ich coś więcej?

A może to właśnie Rowaka łączyło coś z Kozłow-
■skim? Dziwny facet. Takich jak on nazywano w cza­

sie okupacji „pistoletami”. Ta jego tęsknota za mi­
lionem.. Ale. któż by nie chciał miliona? — skarcił
się-w duchu,. — Jemu także nawet nie milion, sto ty-
sięcy, rozwiązałoby wiele problemów.. Kupiłby żonie
„syrenkę” d nie musiałby płacić rat.

Ale wróćmy do Rowaka. Przyznał, że nie lubił Siel­
czyka, ale bywał u niego w mieszkaniu. No i miał
okazję przychodzić do domu, w którym mieszkał,Siel­
czyk. Gurenowie byli: przecież sąsiadami przez ścia­
nę) Ich balkony oddzielała tylko cienka ścianka, a od
strony Gurenów w tę ściankę wbity ,był hak. Podobno,
zawieszono na nim sznur do suszenia bielizny. Ni®
wykluczone, w tych nowych domach nie ma suszarni,
strychy wykorzystuje się na mieszkania i ludzie mu­
szą suszyć na balkonie. Ale nie zmienią to faktu, że

po tym haku można było bez trudu przejść na balkon

. mieszkania Sielczyka. Wyobraził sobie Rowaka przeła­
żącego nad" óśmidpiętfbwą przepaścią i natychmiast
odpędził tę myśl.

< Prżecieź< Sielczyk : popełnił samobójstwo, więc dla­
czego utkwił mu w głowie ten hak? Stwierdzono nie­
zbicie, .że list poźegnąlńy napisany jest , tą samą ręką,

1 có niedokończoną praca s doktorską w biurku Sielczy­
ka, jego życiorys w biurze personalnym PIH-u i ostat­
nie sprawozdanie z lustracji, przeprowadzonej dwa
dni przed śmiercią w jednej ze śródmiejskich kawiarń.
Można od biedy zmusić człowieka do samobójstwa —

chociaż człowiek wyrzucany przez okno broniłby się
chyba instynktownie, a tu/sekcja nie wykazała żad-

* nyeh śladów walki — ale nie można, u diabła, zmusić

nikogo, żeby" napisał list pożegnalny. Więc czego tu
/' jeszcze szukać? Wszystko jest jasne, nikt nie będzie

miał pretensji, jeśli zamknie, śledztwo z do niemal pu­
stej teczki z napisem „Sprawa Sielczyka” dołączy sen­
tencję: — „Samobójstwo ż nieustalonych przyczyn”.

Ale coś nie pozwala mu tak postąpić. Czyżby teri

szmaciany pajacy k? A może Rowak? A może ta za­
gadkowa historia przyznania się Kozłowskiego do
włamania, którego nie popełnił?

Spojrzał na leżące przed nim zdjęcie, przypomniał
sobie, po co przyszedł do „Sputnika”. Gdyby jego prze­
widywania okazały się słuszne, miałby jakiś ślad, ja­
kiś punkt zaczepienia. Trzeba będzie poszukać Basię
Kralską, powinna być'o tej porze. Przywołał kelnerkę,
zapłacił za kawę i zamierzał już wstać, gdy zobaczył
Kralską zmierzającą w jego stronę.

— Pap tutaj? — uśmiechnęła Się.
i - iT2 Specjalnie dla pani. Czy moglibyśmy znaleźć ją-

, kiś zaciszny kącik? Tu zaraz przyjdzie facet, który ze

mną siedzi, a nie mam ochoty słuchać jego' zwierzeń.
— Nudny? — zapytała, a gdy kiwnął głową, powie­

działa: — Możemy zejść do barku w piy^nicy, tam

miejsca nic są- numerowane. Ale jeden warunek: sama

płace za swoje wino.

(Ciąg dalszy nastąpi) (33)

POZNAŃ. W 5-etapowym
wyścigu . kolarskim „Szlakiem
Walki i Męczeństwa' Ludu Po­
znańskiego" zwyćiężył „Kegel
(Lech) przed Magierą (Cracoyia).

' WARSZAWA. W ogólnopol­
skich zawodach ■ratowników

wodnych zwyciężyli reprezen­
tanci Szczecina: wśród kobiet
Gołąbek, a wśród mężczyzn Po­
ciej.

POZNAŃ. Kajakarze Zawiszy
Bydgoszcz zdobyli tytuł jdrużjr-
ńowego mistrza Polski. .

W lidze międzyokręgowej
PIŁKARZE Wawelu sprawili

zawód swym sympatykom, prze­
grywając na własnym boisku?
w meczu o mistrzostwo lig1
niiędzyokręgowej,'ze Stalą. Mie­
lec 1:3 (0:1). Bramkę dla Wa*

welu zdobył Burmer z rzutu

kąrnego.’.
W Jaworznie mięjsćowa Y1C“

toria pokonała Granat Skarżys­
ko .3:0 (2:0). Bramki zdobyli:
Gowin, Roczkalski i Susa.

A oto pozostałe wyniki: w1*'
słoką Dębica —; Górnik Siersza
0:0, Raków Częstochowa — QPr"
nik Jaworzno ,4:0 (2:0), Reso-
via — Karpaty Krosno 4:01?®
Stal Stalowa Wola — Górnik
Świętochłowice 1:0 (1:0).j$$tar
Starachowice ? KSZO Ostro­
wiec Świętokrzyski 4:2 (t-®'’
Błękitni Kielce — Bróń^Redoni
1:1 (0:t)„ W tabeli prowadzi y
słeka 7 pkt., przed Starem*

kitnyińi, Rakowem i sialą Mie­
lec po 6 pkt.

Żeglarstwo
NA JEZIORZE Rożnowskim

.odbyła się wojewódzka spar\a'
'Biada młodzieży w że^lźrstwiB'
We wszystkich konkurencja411
zwyciężyli zawodnicy Budowlar

nyeh. A oto wyniki:; klasa
„Finn” Tumidajewież, klas®
„Hornet” • Nowak — Der44*1’
klasa ,OK Dinghy” M.
ski, klasa „Cadet” A. Zieli>isl“
— Stepień. "'jS

Mistrzem okręgu w klasie
mega” zortała załoga YacM

Clubu PTTK „Beskid”.


